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Jak budować
więcej i taniej?

BUDOWNICTWO S ZKO LN E  I  obniżka 
kosztów budow nictw a mieszkaniowego by 
ty  wczoraj przedmiotem obrad Sekretaria 
tu  K W  PZPR, P rezydium  W EN oraz Ze­
społu Poselskiego. W obradach uczestniczy 
ło  liczne grono specjalistów. Treść dysku­
s ji wzbogaciła w iz ja  tonalna placów bu­
dów przy ul. u l. Budziszyńskiej, Niemce­
wicza, Krzywoustego oraz Osiedla G run­
waldzkiego.

WCZORAJ posło­
wie Ziemi Szczeciń­
skiej, członkowie wo 
jewódzkich i miej­
skich władz partyj­
nych i państwowych 
wizytowali szczeciń­
skie place budów.

NA ZDJĘCIU: (od 
lewej) m. in. I  sekre­
tarz KM PZPR Stani 
sław BARTCZAK, I 
sekretarz KW PZPR 
poseł Antoni WALA­
SZEK i przewodniczą 
cy Prezydium WRN 
Marian ŁEMP1CKI w 
czasie „odwiedzin”  u 
budowniczych błoku 
mieszkalnego przy ul. 
Krzywoustego.

Foto ST. CIEŚLAK
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Odwołanie stanu pogotowia bojowego

wojsk ZSRR i sił zbrojnych krajów

Układu Warszawskiego

Amerykańskie okręty wojenne
wracają do swych baz
Zapowiedź dalszych 
rozmów ZSRR-USA

M O SKW A PAP. Agencja TASS ko­
m un iku je :

W związku z osłabieniem napięcia w  
strefie Morza Karaibskiego i  związanym 
z tym  osłabieniem napięcia w  Europie 
— dowódca naczelny Zjednoczonych Sił 
Zbro jnych kra jów  U kładu  Warszawskie­
go, marszałek Zw ią zku Radzieckiego 
GRECZKO polecił w  dniu  21 listopada 
odwołać szereg wydanych 23 października 
1962 r. zarządzeń dotyczących wzmożenia 
stanu pogotowia bojowego w o jsk i  ma­
ry n a rk i wojennej wchodzących w  skład 
Zjednoczonych S ił Zbro jnych.

stały jednak jeszcze 
nie rozwiązane proble­
my. Dalsze rokowania 
z przedstawicielami 
ZSRR zostaną wkrót­
ce wznowione. Mam na 
dzieję, że pójdą one 
gładko i  że sprawę bę­
dzie można w niedlu-

(Dokończenie na str. 2)

Szczecin
pod
śniegiem

— „TO NIESŁYCHA­
NE^ — wykrzykują zdu 
mieni szczecinianie ob­
serwując tegoroczną je­
sień. Po raz trzeci już 
spadł śnieg —  1 co waż 
niejszą — utrzymuje się 
nawet w  centrum mia­
sta. W czasie najtęż­
szych zim nie zdarzało 
się to w mieście „G ry­
fa” .

Duże opady śniegu 
spowodowały pewne za­
kłócenia w pracy portu, 
uniemożliwiły dokony­
wanie przeładunków 
drobnicy. Również ruch 
statków na torze wod­
nym Szczecin — Świ­
noujście został wstrzy­
many.

Zatarasowali 
tor kolejowy 
-  posiedzą 
za kratkami

KOSZALIN PAP. Od­
była się tu rozprawa 
przeciwko Tadeuszowi 
Pendelowi i Mieczysła­
wowi Matyszczukowi ze 
wsi Skwierzynka pow. 
Koszalin. Oskarżeni, bę­
dąc w stanie nietrzeź­
wym, zatarasowali tor 
kolejowy pod Koszali­
nem, ustawiając pomię­
dzy szynami dużej w iel­
kości głaz kamienny. W 
kilka minut później nad 
jechał pociąg osobowy 
zdążający z Koszalina 
do Słupska. Do kataśtro 
fy  nie dosz'o, ponieważ 
podstawiony gtoz zer­
wał zawory, hamulcowe 
pod parowozem.

Sąd, biorąc pod uwa­
gę dużą szkodliwość chu 
ligańskiego wybryku o- 
skarżonych, skazał T. 
Pendela na •"> lat więzie 
nia, a jego kompana na
t a s .  t e , ,

D Y S K U S JA  nad bu do w ­
n ic tw e m  s zko ln ym  s k u p iła  
się w o k ó ł a n a liz y  nieza­
dow ala jącego s ta nu  rzeczy 
w  te j dziedz in ie . W ty m  
ro k u  pra w d op od ob n ie  zno­
w u  zostan ie u  nas n ie  prze 
ro b io n y c h  ok . 10 m in  z ł z 
k re d y tó w  na b u d o w n ic tw o  
szko lne ; każda oddaw ana 
do u ż y tk u  Izba kosz tu je  
p rze c ię tn ie  o 10 proc. w ię ­
cej n iż  p la now ano, zaś po 
p ra w ia n ie  usterek dóchodzi 
na w e t do 15 p ro c .' fceny 
ca łych  o b ie k tó w . W  te j sy 
tu a c j i  zagrożone je s t . w y ­
kon an ie  w  te j dziedz in ie  
zadań 5 - la tk i. D la op raco ­
w a n ia  ś rod ków  zaradczych 
po w oła no spe c ja ln ą  ko m i­
s ję  z w icep rzew odn iczącym  
Prez. W R N  — W. S ledziń- 
s k im  na czele.

(Dokończenie na str. 2)

KONCERT
artystów
estońskich

WCZORAJ rozpo­
częły słę w  Szczeci­
nie „D n i K u ltu ry  
Radzieckich Repu­
b lik  Nadbałtyckich” . 
Zainaugurował je  u- 
roczyaty koncert w 
Domu Kolejarza, w  
wykonaniu  artystów 
Estońskiej S ocjali­
stycznej R epublik i 
Radzieckiej.

(Dokończenie na str. 2)

Automatyczne połączenie teleioniczne

t í

•  MOSKW* •  WARSZAWA 
•  PRASA •  BERLIN

bez udziału
„międzymiastowej
BERLIN PAP. KOSZTEM 40 M ILIO NÓ W  

MAREK, W BER LIN IE  POWSTAJE OBECNIE 
NAJW IĘKSZA INW ESTYCJA POCZTY NRD 
N A  NAJBLIŻSZE L A T A  — SZESCIOPIĘTRO 
W Y GMACH MIĘDZYNARODOWEGO URZĘ­
DU TELEFONICZNEGO, KTÓREGO OTWAR­
CIE NASTĄPIĆ M A  W  W ROKU 1963.

BEZ PORÓWNANIA Każdy abonent zamiesz- 
CENNIEJSZA, niż sam kały w stolicy, włączo- 
budynek, jest dostarczo- nej do tej sieci, będzie 
na głównie przez cze- mógł uzyskać żądane po 
skie zakłady „TESLA”  łączenie sam, bez ko- 
skomplikowana, nowo- nieczności zgłaszania 
czesna aparatura, nad rozmowy w  centrali mię 
której montowaniem dzymiastowej i  czekania 
pracują nie tylko speeja na połączenie. Prowa- 
liści NRD, lecz także in - dzone są także pertrak- 
żynierowie radzieccy, tacje w sprawie ewen- 
czechosłowaccy i węgier tualnego włączenia do 
scy. tej sieci także stolic za-

Powstaje tu mianowi- c‘lodnich‘
cie centrala międzynaro ........ ... ,............................_
dowych połączeń telefo 
nicznych między s to li­
cami europejskich kra ­
jów  socjalistycznych. Dziś 8 stron

WCZORAJ, na rozkaz 
marsz. M A LIN O W SK IE ­
GO nastąpiło także od­
wołanie stanu pogoto­
w ia  bojowego wojsk 
ZSRR.

•  *  *
WASZYNGTON PAP 

Rzecznik amerykań­
skiej marynarki wojen 
nej oświadczył w śro­
dę po południu, że o- 
kręty tworzące pierś­
cień blokady wokół Ku 
by zaczęły opuszczać 
swe pozycje w 45 m i­
nut po rozpoczęciu 
przez prezydenta Ken­
nedyego wtorkowej wie 
czornej konferencji pra 
sowej.

Rzecznik dodał, że 
okręty te znajdują się 
obecnie w drodze do 
portów na wschodnim 
wybrzeżu USA „ i  do 
innych portów”.

Amerykańska mary­
narka wojenna zakomu 
nikowała, że w bloka­
dzie uczestniczyły 63 
okręty i  25 tys. ludzi.

NOWY JORK PAP. 
Przedstawiciel USA w 
ONZ, ambasador STE­
VENSON złożył prasie 
następujące oświadcze­
nie: „Poczyniono po­
stęp w kierunku dopro 
wadzenia do końca ro­
kowań z ZSRR. Pozo-

BOCIANIEGOf i M f / I Z D A
S T A T K I N A  W E JŚ C IU :

S/S „T C Z E W 1 — i  A n tw e r ­
p i i  pod ba lastem ,

S/S „ r"E S Z Y N ”- — i  D a n ii 
pod ba lastem .

S/S „G N IE Z N O ”  — *  D a n ii 
pod balastem .

S/S „ K IE L C E "  — z D a n ii 
pod ba lastem  *

S/S „P S T R O W S K I" — z Da 
n i i  po d  ba lastem .

S/S „S Ł A W N O ”  —  z  D a n ii 
pod ba lastem .

S T A T K I N A  W Y JŚ C IU :

M /S  „K R U T Y N IA "  — Jo 
Lo n d yn u  z drobnifcą.

M /S  „E L B L Ą G ”  do A n t­
w e rp i i  v ia  G d yn ia  z d ro b n i­
cą.

M /S  „D U N A J E C ”  — do 
Szw ecji z d ro b n icą .

S/S „C IE S Z Y N ”  — do D a-

ROZW ÓJ SPÓŁDZIELCZOŚCI 
R Y B A C K IE J

W  K O S Z A L IN IE  ob ra d u je  
k ra jo w y  z jazd Z w ią zku  Spół­
d z ie ln i R yback ich . Z ja z d  prze 
d y s k u tu je  m. in . założenia 
pe rspe k tyw iczn eg o  rozw o ju  
sp ó łd z ie ln i ry b a c k ic h  do  1980 
roku .

N A  ŁO W IS K A C H :

W C ZO R A J w yszed ł ze Szcze 
cina na M orze Północne sta- 
tek-baza „P u ła s k i"  w  sw ó j 
c z w a rty  i os ta tn i re js  w  b ie ­
żącym  ro k u . Statek-baza „K a  
szub y”  po w ró c i z M orza P ó ł­
nocnego do Szczecina oko ło 
28 bm . P o w y ła d o w a n iu  be- 
częk z r y b ą  i ro zb ro je n iu  
„K a s z u b y ”  p ó jd ą  na stocznię

W  K A N A L E  L a  M anche po­
goda się p o p ra w iła . W czora j 
..a  ta m te jszych  łow iska ch  na­
sze s ta tk i z ło w iły  ponad 259 
to n  śledzia. N a jlepsze w y n ik i 
u zyska ły  t ra w le ry :  „R u da­
w a ”  i  „S e jn o ”  — po 20 to n  r y  
b y  na jed n o s tkę  z dn ia .

D O BR E w iadom ości o t rz y ­
m a liś m y  w czo ra j od naszych 
s ta tk ó w -p rz e tw ó rn i — „K a -  
s to r”  i  „U ra n ” . Na łow iska ch  
L a b ra d o ru  z ło w iły  one łącz­
n ie  60 to n  w  je d n y m  d n iu . 
„N e p tu n ”  m e ld u je  z w ód  
a fry k a ń s k ic h , że z ło w ił ponad 
30 to n  r y b y  w  Jednym  d n iu .

W  PORCIE:

O S TA T N IE J  d o b ry  prze łado­
w ano 30 865 to n . P rz y  elewa­
to rze  „E w a ”  m /s  „P a lla s ”  w y ­
ła d o w u je  2 500 to n  zboża, a m /s  \ 
„T h o re sa n d ”  ła d u je  rzepak. 
P rz y  e lew ato rze  „W a rta ”  w y ­
ła d o w u ją  im p orto w an ą  pszeni­
cę m /s  „ I ls e  Fe ldm an”  i  m /s  
„F le te rsa n d ” . N a nabrzeżu Ru­
m uń sk im  oczekuje na roz ła ­
du ne k m /s  „W a rtfle te rsa n d ” . 
Na w e jśc iu : m /s  „J u a n ita ”  — 
ta n ko w ie c  — z ład un k iem  7 tys. 
to n  m azutu d la  CPN j

K siążę
Poniatowski
kandyduje
w wyborach 
irancuskich

P A R Y Ż  P A P . G a u llis to w  
sk im  ka n dyd a tem  w  X I I I  
d z ie ln icy  Paryża w  w yb o  
rach do Zgrom adzen ia  Na 
rodow ego, k tó ry c h  p ie r­
wsza tu ra  od b y ła  się w 
n iedz ie lę , je s t książę M i­
cha ł P O N IA T O W S K I, w 
p ro s te j ‘ l in i i  po to m e k  księ 
c ia  Józefa P o n ia tow sk ie ­
go, tego samego, k tó ry  zgi 
ną ł w  n u rta ch  E ls te ry . 
Książę M ich a ł po w o łu je  
się w k a m p a n ii p rze dw y­
bo rcze j na swego w ie lk ie ­
go przodka .

Z m ie n ia ją  się czasy — 
m ożem y ty lk o  westchnąć. 
N ie m n ie j w a r to  zw ró c ić  u - 
w agę, że w  te j h is to rycz ­
ne j ro d z in ie  tra d y c je  W ier 
ności d la  bona pa rtyzm u są 
w ido czn ie  w c iąż  żywe.

Minister L 
RAPACKI 
w Sarajewie 
i Puli

SARAJEWO PAP< 
Wczoraj, w czasie poby¡ 
tu w Sarajewie min. Ra 
packi wraz z min. Win- 
terhalterem i  towarzy- 
szącymi mu osobami od­
wiedził Uniwersytet Sa- 
rajewski.

Min. Rapacki odwie-i 
dził również stare i no­
we dzielnice Sarajewa* 
W Muzeum bohatera 
Bośni, Principa, który w: 
roku 1914 dokonał za­
machu na arcyksięcia 
Austrii, minister wpisał 
się do księgi pamiątko­
wej.

W godzinach popołu­
dniowych przewodniczą 
cy Rady Wykonawczej 
Bośni i Hercegowiny 
Karabegovic wydał na 
cześć min. Rapackiego* 
uroczysty obiad.

W godzinach wieczor­
nych min. Rapacki wraz 
z towarzyszącymi mu 
osobami udał się specjał 
nym pociągiem do Puli*

W  S ZT O K H O LM IE  o- 
tw a r to  w ys taw ę  cera­
m ik i,  u ta len to w a ne j 
szw edzk ie j m a la rk i L i­
sy Larssen. W ystaw a 
o b e jm u je  zarów no eks 
po na ty  ce ra m ik i uży t­
ko w e j ja k  e le m e n ty  
czysto d e ko ra cy jn e , u- 
trz ym a n e  w  c iep łych  
pa ste lo w ych ko lo ra ch .

N A  ZD JĘ C IU : L isa 
Larssen ze sw o im i eks 
p o na ta m i na w ys ta ­
w ie .

6 0  lał forfuna się foczy

Czy milionowy
po gen. Sułkowskim

uszczęśliwi polskich
spadkobierców?

NIE  CODZIENNIE ZD A R ZA  SIĘ dziennik« 
tzow l okazja rozm awiania z k im ś kto m« 
wszelkie szanse, by zostać dolarowym m ilią - 
ncrem... ale nie uprzedzajm y faktów . |

RYBA
zatop iła
japoński
STATEK
ryb ack i

T O K IO  PA P. Jeden z  ja ­
pońsk ich  s ta tkó w  ry b a c ­
k ic h  ło w ią cych  tu ń c z y k i 
w  re jo n ie  W ysp M arsha lla , 
nada ł d ra m a tyczny  sygnał 
SOS. Radio-depesza in fo r  
m ow ała , że og rom na ryba  
— m ie czn ik , k tó ra  w pad ła  
w  sieci ry b a k ó w , próbow a 
ła  w ydo s tać  się na w o l­
ność i  szamocąc się z ro b i­
ła  w y rw ę  w  kad łub ie  39- 
tonowego s ta tku . M im o  w y  
s iłk ó w  załogi, k tó ra  p ró ­
bow ała usunąć a w a rię , w o 
da coraz szybc ie j zaczęła 
w dzie rać się do w nę trza  
■ ta tku  i  rybaejs n iu i le l i  
m  cpu ię ta ,

PRZEDSTAWMY NAJ| 
PIERW naszego roz* 
mówcę: mgr Jerzy D l| 
NIN -  BORKOWSKI, 
zbieracz dzieł sztuki, « 
zawodu farmaceuta, 
Jest on jednym z pre- 
tendentów do wielomi­
lionowej fortuny. O ja« 
k i spadek chodzi i  pd 
kim? — Zaraz się do« 
wiemy.

— Jest to' spuścizn« 
po gen. Antonim Suł­
kowskim — mówi mgij 
Borkowski - -  żyjącymi 
w latach 1785—1836< 
Generał uczestniczył w: 
walkach wolnościowych! 
w Stanach Zjednoczo­
nych i z tytułu zasług 
otrzymał tam spore la- 
tyfundia, których war­
tość w ciągu blisko 15C| 
iat niepomiernie wzro­
sła.

fOekoBc«n!9 Ba Hi, K
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W  ONZ —
' UCHW ALONO 
' REZOLUCJĘ 
1 POLSKĄ

1 ♦  N OW Y JO R K PAP. K o m i-  i
1 s ja  E konom iczna Zgrom adzenia j  
i Ogólnego N Z  u ch w a liła  przed- 

staw ioną przez de legację Pol­
s k i rezo luc ję  w  sp ra w ie  dz ia - i  

1 ła lnośc i ONZ w  dz iedz in ie  i  
, up rzem ysłow ien ia ,

R ezo lucja zm ierza do zm iany 
obecnego stanu rzeczy, w  k tó ­
rym  eksp loa tac je  bogactw  na­
tu ra ln y c h  w  k ra ja c h  gospodar­
czo zaco fanych p ro w a d z i się 
g łó w n ie  w  celach eksporto ­
w ych . R ezo luc ja  zaleca K o m i­
te to w i R ozw o ju  Przem ysłow ego 
badan ia  nad s to sun k ie m  w za­
je m n ym  m iędzy rozw ojem  
p rzem ysłu  i  hand lem  m ’qdzy- 
na rod ow ym . S tw ie rdza też, iż 
poszuk iw a n ia  i  eksp loa tac ję  
bogactw  n a tu ra ln ych  w  k ra ­
ja c h  słabo rozw in ię tych  na­
leży podporządkow ać zadan iom  
ro zw o ju  p rze m ys łu  w  tych  k ra ­
jach .

PISMO POW ITALNE 
KC KPZR 
DO V I I I  ZJAZDU 
WSPR

♦  M O SKW A PA P. K o m ite t 
C en tra ln y  K P Z R  przes ła ł do 
V I I I  Z jazdu W ęgierskie j. Socja­
lis tyczne j P a rt ii Robotn iczej 
p ism o, w  k tó ry m  przekazu je 
de legatom  na zjazd , w szystk im  
kom u n is to m  w ęg ie rsk im  i 
w szys tk im  lud z iom  p ra cy  Wę­
g ie r b ra te rsk ie  pozd ro w ie n ia  , 
i  życzen ia  ow ocnych obrad.

PREZYDENT NRF 
PRZYBYŁ 
DO SYJAMU

♦  NOW Y JOR K. PAt>. Jak 
donosi z B a ng koku  A gencja 
AP , p rezydent N iem iec zachód- 1 
l i lc h  I-Ie in rieh  LU E B K E  p rz y -  1 
b y l z o f ic ja ln ą  5-dniow ą w iz y -  i 
tą  do S y ja m u .

W Y M IA N A
ARTYSTYCZNA '
Z JUG O SŁAW IĄ 1 
W  SEZONIE 1963/64 1

♦  W AR SZAW A PAP. 21- b fp . I
P odp isana.zosta ła um owa mię-^ i 
dzy Pągarterp a „J u g o -K ó h - . 
ce rte ro ", w  m yśl k tó re j w  se- ' 
zom e 1963/4 p rzybędą do P o l- < 
s k i:  s ły n n y  zespół o rk ie s t ry  i 
kam e ra lne j pod d y re k c ją  A n ­
to n ia  JAN IG R O , znany d y ry -  ' 
Kent F ilh a rm o n ii w  Zap rze - i 
b iu  M ila n  H Ó R VATH , m łoda 
uta len tow ana sk rzypa czka Je l- 
ka  S TA N IC , o raz p ia n is ta  1 
B ra n ko  F IL IA C . <

Z P o lsk i udadzą się na w y -  , 
s tę py do Ju g o s ła w ii: d y ryg e n t ’ 
Z dz is ław  G Ó R ZY Ń S K I, m ło dz i I 
p ia n iśc i Reg ina S M E N D Z IA N - 
K A  i R yszard B A K S T , a rtys ta  
O pery W arszaw skie j B e rn a rd  
ŁA D Y S Z  oraz m is trz  g ry  na 
organach F e lik s  R Ą C ZK O W -

DŻUMA
N A  M ADAG ASKAR ZE

♦  PA R Y Ż  p a p . N a pó łnoc­
n ym  w schodzie M adagaskaru 
oraz w  p ro w in c ja ch  p o łu d n io ­
w y c h  zanotow ano k ilk a  w y ­
pa dkó w  dżum y. Cala służba 
san ita rn a  w ysp y  postaw iona 
została w  stan pogo tow ia ,

SPOTKANIE
DWÓCH
BOHATERÓW

♦  M O SK W A PAP. L o tn ik a
? , ekieg0 Iw an «  KTJNICY-

N A , k tó ry  po ka ta s tro fie  swe­
go sam o lo tu  .sp ęd z ił 68 godzin 
w  lod ow a te j w odz ie M orza Ba­
ren tsa, o d w ied z ił n ie da w no w  
khm ce  w o jsko w e j A ka d e m ii , 
M edyczne j w  Len in g rad z ie , je -  • 
den ze s łyn n ych  bo ha te ró w  Pa- * 
c y fiiku , A . Z iganszyn .

J a k  w iadom o, Z iganszyn je s t ( 
je d n ym  z czterech żo łn ie rzy 
r a d z ic k ic h . k tó rz v  przed dw o - J 
m a la ty  przez 49 dn i w a lczy li ] 
i. żyw io łem  m o rsk im , k ie d y  4 
Ich  k u te r  po u tra c ie  s te rów . < 
został rzuco ny  przez sztorm  t 
na pe łne m orze n ie da leko  ] 
W ysp K u ry ls k ic h . ‘

ZANIM SIĘGNIESZ 
PO SŁUCHAWKĘ...

♦  N O W Y JO R K PAP. W łaś­
c ic ie l ba ru  „P o d  czterem a po­
p io ła m i”  m r  Percy Rushen 
z m ie jscow ości T ake ley  (USA) 
zan iep oko ił się s iln ym  zapa­
chem  gazu. k tó ry  poczuł po 
przebudzeniu się ze snu. Na­
tych m ia s t po łą czy ł się z po­
go tow iem , by  je  zaa larm ow ać, 
ale w  m om encie, gd y  o d k ła ­
da ł s łuch aw kę rozleg ła się 
potężna e ksp loz ja  i  po łow a 
dom u rozpad ła  się w  g ru zy.

Okazało się, że gest m r  Rus- 
herta spow odow a ł pow stan ie  
is k ry  w  cen tra lce  oo z k o le i po- f  
c iągnę ło za sobą w ybu ch  na - i  
grom adzonego w  podz iem nym  2 
przew odzie i  u la tn ia jące go  się 1 
na zew nątrz  gazu. *

Wzdłuż całej granicy
chińsko-indyjsklej
USTAŁY DZIAŁANIA WOJENNE

- oświadczył dziś rano
p re m ie r  NEHRU

Nr 275 ¿5695)'

D E LH I — P EKIN  PAP. —  Prem ier In d ii 
Nehru oświadczył dziś rano w parlamencie, 
że wzdłuż całej granicy ch ińsko-indy jsk ie j u- 
staly działania wojenne.

oddziały chińskiej stra 
ży granicznej wycofa­
ne zostaną na odległość 
20 km od lin ii aktual­
nej kontroli, która 
istniała między Indią 
a Chinami w dniu 
7 listopada 1959 r.

ODPOWIADAJĄC 
NA PYTANIA człon­
ków parlamentu, pre-

Budownictwo
(Dokończenie ze str. 1)

Z A Ł O Ż O N Y  c e n tra ln ie  
d la  p rze c iw s ta w ie n ia  się 
w z ro s to w i kosztów  budów  
n ic tw a , koszt bezpośredni
1 m k w . p o w ie rzchn i m ie ­
szkan iow e j w  w o j szcze­
c iń sk im  w yn ie ść  m a od 
przyszłego ro k u  ś redn io
2 200 zł. W  ty m  znaleźć 
m a się część izb*. k tó ry c h  
koszt 1 m  kw . n ie  m oże 
p rze kro czyć  1 »00 zł, a dla 
te re n ó w  n ie  uzb ro jon ych  
1 3M) z ł. T y lk o  p rzy  p rzy ­
ję c iu  ta k ic h  s k ła d n ik ó w  bę 
dz ie  m ożna w yko n a ć  zało­
żen ia p ię c io la tk i, ą naw et 
w yb u d o w a ć  do da tko w e  iz­
b y  na zaspoko jen ie palą­
cych po trzeb  m ieszkan io-r 
w y c h  O b yw a te li. Jak  „zmde 
ścić się”  w  ty c h  w skaźn i­
kach  p rzy  Jednoczesnym 
n ie  o b n iże n iu  zasadniczego 
s ta nd a rdu  bu dow anych 
m ieszkań oraz zachow aniu 
k o n c e p c ji u rb an is tyczn ych  
— ot<J w o k ó ł czego sko n ­
cen trow a ła  się dysku s ja  w  
d ru g im  p u n k c ie  na rad y . 
Ja k  w y n ik a  z Jej p rzebie­
gu , je s t to  zup e łn ie  moż­
liw e , a le  pod w a ru n k ie m , 
pe łne j k o o rd y n a c ji .„w ysił­
ków  in w e s to ró w , pćo jek ta n  
tó w  ; i  w y ko n a w có w  - id ą ­
cej w  k ie ru n k u  koncen­
t r a c j i  b u d o w n ic tw a , bez­
w zględnego odrzucan ia  
p ro je k tó w  n ie  g w a ra n tu ­
ją c y c h  u trz y m a n ia  się w  
za łożonym  koszcie, w e r y f t  
ka c ji. ju ż  p rz y ję ty c h  p ro ­
je k tó w  pod .ką tem  e l im i­
n a c ji w sze lk ich  rozw iązań
i p o z y c ji po w odu jących 
n ie  uzasadnione podn ies ie ­
n ie  na k ła d ó w  oraz o b n iżk i 
kosztów  przez w yko n a w ­
ców . K o n k re tn e  posunię­
c ia w  te j m a te r ii zosta ły  
na w czora jsze j naradzie 
w ysun ię te .

mier Nehru stwierdził, 
że „wczoraj wieczorem 
um ilkły strzały”  na ,oo 
graniczu indyjsko-chm 
skim.

Dzisiejszy dziennik 
pekiński „ZENMINZI- 
PAO”  donosi również, 
iż „rozpoczynając od 
dnia dzisiejszego, tj. 
22 listopada 1962 r., 
chińska straż granicz­
na zaprzestała ognia 
wzdłuż granicy chiń­
sko-indyjskiej” . Dzien­
nik przypomina, że 
przerwanie . ognia na­
stąpiło z inicjatywy 
rządu chińskiego i że 
poczynając od 1 grudnia,

Spotkanie
młodzieży
pracującej
przed

V Kongresem
to rb z d a A j, , $ L  &ai£ ;$ u tt ,u . 

rcfbdtniCżCgO ‘ SPBM —i  od*, 
było. s ię  s p o tk a n ia  m łodz ie  
ży p ra cu jące j z o k a z ji V 
Kongresu Z Z . R e fe ra t w y ­
g ło s ił sek re ta rz  W K Z Z  — Z. 
S iadak. N astępn ie odczy­
ta n o  m e ld u n k i p ro d u k c y j­
ne i  p o zd ro w ie n ia  d la  V  
Kongresu.

W  d ru g ie j części spotka­
n ia  w y s tą p iły  zespoły a r­
tys tyczn e  s łużby zd ro w ia , 
k w a r te t k o le ja rs k i i zespół 
p ie śn i i  tańca B u do w la­
n ych  i, no w ym , in te resu­
ją c y m  program em .

(W IT)

KUBA
(Dokończenie ze str. 1)

gim czasie zakończyć 
w Radzie Bezpieczeń­
stwa. Terminu wzno-

Uchylenie blokady Ku 
by przez Stany Zjedno­
czone — pisze waszyng­
toński korespondent 
PAP, red. H. ZWIREN 
— oraz zapowiedź wyco 
fania z Kuby bombow­
ców radzieckich w po­
łączeniu z odwołaniem 
przez obie strony szere­
gu, zarządzeń natury 
wojskowej wywołały w 
Waszyngtonie nastroje 
odprężenia.

WASZYNGTON PAP. 
Afnerykańskie Minister­
stwo Obrony zniosło 
stan specjalnego alar­
mu bojowego dla jedno­
stek amerykańskich 
bombowców nuklear­
nych podlegających do-
wództwu lotnictwa 4 tr ru

tarz .©brony Robert Mc­
Namara rozkazał, by w 
jednostkach tych utrzy­
mywany był normalny 
stan alarmu bojowego. 
Jednocześnie Minister­
stwo Obrony USA wy­
dało rozkaz zdemobili­
zowania 14 tys. rezerwi 
stów powołanych do 
czynnej służby wojsko­
wej w początkach kry­
zysu kubańskiego.

IWEm Sm
W  P O K O JU  na podda­

szu k a m ie n ic y  p rzy  u l. 1 
M a ja  w  S ta rga rdz ie  znale­
ziono w czo ra j z w ło k i 45- 
le tn ie j H e le ny  N, i  73-let- 
n iego A lb in a  K . M ilic ja  
przypuszcza, że u le g li on i 
za tru c iu  czadem , w yd o b y ­
w a ją cym  się z nieszczelne 
go pieca. Ś ledztw o trw a .

W S K U T E K  zatarasow ania 
to ró w  tra m w a jo w y c h  przy  
zbiegu u lic  Felczaka i A l.  
W ojska Po lsk iego przez 
dw a sam ochody, k tó ­
re  u le g ły  zderzen iu 
— przez pó ł go dz in y 
(19—19.30) tra m w a je  l in i i  l  
ku rso w a ły  od Jag ie lloń ­
sk ie j w  k ie ru n k u  G łębo­
k iego przez u l. W a w rzy ­
niaka. O fia r  w  lud z iach  w 
w y n ik u  zderzen ia n ie  by -
ło.

„D Z IS IE J S Z A  doba m i­
n ie  pod znak iem  śn ie gu " 
— zapow iada d y ż u rn y  sy­
n o p ty k  P I IIM . W ciągu 
d n ia  będzie zachm urzen ie 
duże z opadam i śniegu. 
T em pe ra tu ra  w  g ra n icach 
zera. W ia tr y  s łabe i u- 
m ia rko w a n e  z k ie ru n k ó w  
w schodn ich  1 pó łnocno - 
w schodn ich.

<«P)

Koncert
(Dokończenie ze str. 1)

Na k o n ce rt p rz y b y li 
cz ło n ko w ie  de leg ac ji ESRR: 
przew odn iczący T ow a rzy ­
stw a P rz y ja ź n i i W spółpra 
cy  z Z ag ran icą  R. A. 
W IJES i  przew odn iczący 
zw iązku  estońskich p ia s ty  
k ó w  J. j a NSEN. O becn i 
b y l i  ró w n ie ż : konsu l gene 
ra ln y  CSRS, E. R A B Y S K A  
i w iceko nsu i ZSRR, A. 
IW A N O W .

P rzem ó w ie n ie  oko licznoś 
ciow e, ob razu jące do robek 
R adz ieck ich R e p u b lik  Nad' 
b a łty c k ic h  i  icp  zw ią zk i z 
Po lską, w y g ło s ił p rze w o dn i 
czący ZW  TPP R , L . 
SZECHTER. W im ie n iu  de­
le g a c ji es tońsk ie j przem a­
w ia ł R. A . W IJES.

Na p ro g ram  z ło ż y ły  się 
w ys tę p y  a r ty s tó w  T ea tru  
O pery i B a le tu , F ilh a rm o ­
n i i  i C hó ru  A ka de m ick ie ­
go ESRR. ĘuM iczabść . na­
gradza ła . ‘j a m y
w ystęp, a na zakończenie 
zgotowała a rty s to m  gorącą 
ow ację. W y ra zy  podz ięko­
w an ia ża ud an y kon ce rt 
przekaza ł k ie ro w n ik  W y­
d z ia łu  K u ltu r y  W R N , m gr 
K . B O R O W IE C K I.

K o n c e rt zosta ł po w tó rzo ­
n y  o godz in ie  20 00. W ty m  
czasie cz łon kow ie  delega­
c j i  ESRR u d a li się do lo ­
k a lu  Z w ią zku  A rty s tó w  
P la s tykó w  w  K lu b ie  „13 
M uz” , na spo tka n ie  z przed 
s ta w ic ie la m i środ ow isk  a r ­
tys tyczn ych  i  k u ltu ra ln y c h  
Szczecina. ( jt k )

P lenum  K C  K P Z R

Partia, naukowcy i producenci
w poszukiwaniu
doskonalszych metod 
zarządzania gospodarką

MOSKW A PAP. Zwiększenie udziału bezpo­
średnich wytwórców w  zarządzaniu produkcją, 
ro la  nauki na nowym etapie rozwoju gospo­
darki narodowej i koordynacja w ysiłków  nau­
kowców — to  główne problemy, wokół k tó ­
rych koncentrowała się dyskusja nad referatem 
N ik ity  Chruszczowa w  toku środowych obrad 
Plenum KC KPZR.

NAWIĄZUJĄC do wy 
rażanej przez wielu 
mówców krytyki dzia­
łalności organów piano 
wania i  metod stoso­
wanych w tej dzie­
dzinie, prezes Akade­
m ii Nauk ZSRR Mstis- 
ław KIEŁDYSZ wska­
zał na ogromne moż­
liwości udoskonalenia 
planowania, jakie stwa 
rza zastosowanie w 
skali całej gospodarki, 
narodowej nowoczes­
nych metod elektrono­
wej techniki obliczenio 
wej. Jego zdaniem moż 
liwości te nie były do­
tychczas odpowiednio 
wykorzystywane.

NA POSIEDZENIU 
w dniu 21 bm. wyło-

niono 90-osobową ko­
misję, która opracuje 
projekt uchwały ’ Ple­
num. Przewodnictwo kó 
m isji objął N ikita 
Chruszczów.

N o w y
ambasador 
ZSRR 
w Brazylii

MOSKWA PAP. Jak 
informuje Agencja
TASS 44-letni dyploma­
ta Andrej FOMIN został 
mianowany nowym am­
basadorem radzieckim 
w iłrazyjiii. -r:̂ -

Fomin był od 1954 — 
do 195.9 roku radcą 
przy przedstawicielstwie 
ZSRR . w. ONZ, a ostat­
nio pracował jako radca 
ambasady radzieckiej w 
Brazylii, w randze mi­
nistra pełnomocnego.

B. ambasador w Bra­
zylii IIja Czernyszew zgi 
nął tragicznie 21 paź­
dziernika w Rio de Ja­
neiro.

Spadek
(Dokończenie ze str. 1)'

— CZY SP R A W A SPAD ­
K U  po S u łko w sk im  w y p ły  
nę ła do p ie ro  os ta tn io?

— O ILE WIEM, po­
szukiwania pretenden­
tów do masy spadko­
wej- i  sprawa ustalenia 
ich praw ciągną się od 
blisko 60 lal. Ostatno 
rzecz stała się znowu 
aktualna,, czego dowo­
dem niedawna wizyta 
w Polsc* amerykań­
skiego adwokata, któ­
ry zajmuje się tą spra­
wą.

— C ZY PRÓCZ P A N A  
ż y ją  w  Polsce in n i p re ten  
dcn c i do fo r tu n y  po gen. 
S u łkow sk im ?

— RODZINY OSTRO 
W.SKICH i REMBAL- 
SKiCH — o tych wiem. 
Być może są jeszcze 
inni. Łącznie z moją

; rodziną So schedy po 
' góffćtaie pretenduje ok. 

15 osób.
— C ZY M Ó G Ł B Y  P A N

u ja w n ić  s w ó j s topień po­
k rew ień s tw a  z gen.' Suł­
kow sk im ?

— MC IA BABKA ze
strony c jca, Aleksan­
drą z Ueklewskich by­
ła wnut-zką gen. Sul­
kowskiego.

Rozm.
Zb. K . ROGOWSKI

TECHNIKA budowy kadłubów okręto­
wych, oraz operatora dźwigu samojezdne­
go typu „Florentin i”  zatrudni od zaraz 
Szczecińska Stocznia Rzeczna w Szczeci­
nie, ul. L. Heylci 14b, tel. 459-11. Warunki 
pracy i  płacy do omówienia na miejscu.

5590-K

2 MAGAZYNIERÓW z wykształceniem 
średnim i 3 lata praktyki, lub podstawo­
wym i 6 lat praktyki, 2 inspektorów tech 
nicznych z wykształceniem średnim, wy­
magane ukończone technikum o kierunku 
meblarskim, kierownika sklepu z wykształ 
ceniem średnim, 3 lata praktyki w handlu 
zatrudni Wojewódzkie Przedsiębiorstwo 
Handlu Meblami w Szczecinie, ul. Krzy­
woustego 8. 5594-K

ñ
OGŁOSZENIA 

— o i f̂ O rtn y i

POTRZEBNY czeladnik . 
Pocztowa 13.

Piekarnia ul.
9298-G

UCZEÑ stolarski potrzebny. Szczecin, ul. 
St. Dubois 4. 9297-G
INŻYNIERA lub technika-chemika na 
stanowisko korektora kąpieli galwanicz­
nych, INŻYNIERÓW-MECHANIKÓW lub 
TECHNIKÓW na stanowiska: kierownika 
sekcji normowania, technologów i  labo- 
ranta-chemika, KSIĘGOWEGO(Ą) — za­
trudni Fabryka Sprzętu E lektrotechnicz­
nego w Szczecinie, u l. K w iatowa 1.

5571-K
POLITECHNIKA SZCZECIŃSKA zatru­
dni od zaraz na stanowiska kierowników 
robót: inżyniera lub technika ze specjal­
nością budownictwa ogólnego, inżyniera 
lub technika instalacji sanitarnych,-wy­
nagrodzenie zgodne z układem zbiorowym 
pracy w budownictwie, księgowego re w i­
denta, posiadającego kwalifikacje główne 
go księgowego oraz inżyniera do spraw 
aparatury naukowej. Warunki do omó­
wienia. Zgłoszenia kierować, Szczecin 
Al. Piastów 17 pok. 34. 5462-K

STARSZEGO EKONOMISTĘ do spraV 
normowania prac projektowych w dziale 
planowania, zatrudni Szczecińskie B iuru 
Pro jektów  Budownictwa Przemysłowego 
Zgłoszenia: Szczecin, ul. Garncarska 5.

5553-K

MATRYMONIALNE

M A R Y N A R Z  pozna pa 
n ią  do  la t  40 z m ieszka 
n ie m . O fe r ty ,  B iu ro  O- 
głoszeń, P lac H o łd u  
P ru sk ie g o  8, n r  938.

9299-G

K B
P O TR ZE B N A  dochodzą 
ca na 4 g o dz in y  przed 
po łu d n ie m . W a ryń sk ie ­
go 32. 9316-G

POMOC dom ow a po­
trzeb na . D ob re  w a ru n ­
k i.  Zgłoszen ia do godż. 
13 — A l.  P ia stów  63 m 
3. 9247-G

POMOC dom ow a na 
sta łe , w zg lę dn ie  docho 
dząca po trzebna . Ęoi. 
Ś m iałego 28 'm . 13 ,'te l. 
352-93. 9300-G

P O TR Z E B N A  starsza 
pa n i dochodząca do 
dziecka. Zgłoszen ia u l. 
M alczew sk iego 18'd' m .' 
4. 9301-G

PO S ZU K U JĘ  osoby na 
9 godą. d z ie nn ie , k tó ra  
za jm ie  się • d w o jg iem  
dz iec i (7 i 4 la ta ) od za 
raz. Zgłoszen ia Jedn. 
N a ro d o w e j 36 m. 7.

9302-G

NIERUCHOMOŚCI

D O M , w illa ,  no w ą , trz y  
po ko jo w a , ku c h n ia , ła ­
z ienka, og ród  b lisko  
P oznan ia , m ia s to  M osi­
na 230.900 w p ła ty  170 000 
resz ta '.h ip o te ka  ba nko­
wa na 20 la t .  Sadow ­
n ic tw o , c z te ry  h e k ta ry ,

1 000 drze w  ow o cow ych  
15-le tn ich , zabudow ania 
b lis ko  P oznan ia  przy  
s ta c ji, . 190 000, sprze­
da N ow a k , Poznań W ys 
p iańsk iego 16, te le fo n  
626-75. 9315-G

D O M EK je d n o ro d z in n y  
z og rodem  2 400 m  kw ., 
w  p ię kn e j m ie jscow o­
ści, b lis k o  Bydgoszczy 
sprzedam . Id źko w sk i, 
O stro m e cko k /B ydg osz- 
czy. 5595-K

D Y S K R E T N IE , szybko 
kore spo nd en cy jn ie  poz­
na .. C ię n a jw ię k s z e  w 
Polsce W arszaw sk ie  B lu 
ro  M a try m o n ia ln e  „S y ­
re n k a ”  — W arszawa, 
E le k to ra ln a  11. P rześ lij 
10 z ło ty c h  znaczkam i 
po cz to w ym i, o trzym asz 
obszerne In fo rm a c je
oraz B iu le ty n  zaw ie ra­
ją c y  ponad 300 o fe r t 
z k ra ju  1 zag ran iev.

5364-K

18 BM . p rz y b łą k a ł się 
pies w ilc z u r, odebrać 
Bo i. Śm iałego 34 m 16.

9306-G

SIO D EŁE K do pozow a­
nia w  godz. ; ra n n ych  
poszuku je  L ice u m  
Sztuk P la s tycznych , te l. 
453-38 — “s ta w k i godz i­
now e 15 z ł. 5597-K

iP R Z E D A Z

A K O R D E O N . „W e llrn e i 
s te r”  (s tan  b. d o b ry )  i 
piec kaflowy, przenoś-

C ZĘSCI ka ro se rii”  r  ka 
rose rię  (po w yp a d ku ) 
do  S ko dy  O c ta v ii, 
sprzedam . W iadom ość, 
Szczecin, P rzybyszew ­
sk iego 19—5, te l. 735-06.

9262-G

SAM O CH Ó D  Sim ca A - 
ronde , sprzedam . Mazo 
w iecka  17 m  6. 9308-G

CZĘŚCI zam ienne do 
S im ca A ron de , sprze­
dam . Czesława 4 m  23.

9309-G

PSA, setera ir la n d z k ie ­
go, 1 .rocznego z m e­
try c z k ą , sprzedam . H er 
bowa 28—1, od 16.

931.1-G

SAM O CH ÓD  „W a rsza ­
w a ”  z ra d ie m , stan 
id e a ln y , sprzedam . B ra  
m a /P ortow a , P a rk in g .

931 l-G

•LOKALE
L E K A R Z  poszuku je  po 
k o ju  su b loka to rsk ieg o  
na okres l  ro k u . W ia­
dom ość, te l. 716-07.

9312-G

S A M O TN A , p ra cu jąca  
poszuku je  p o k o ju  sub­
loka to rsk ieg o . O fe r ty  
k ie ro w a ć : te l. 729-66 od 
17—19. 9313-G

M A R Y N A R Z A  p rzy jm ę  
na p o kó j, w e jś c ie  h ie - 
k rę p u ią ce , c. o. O fe r­
ty :  B iu ro  Ogłoszeń, 
p la c  H o łd u  P rusk ie go  
8; n r  936. 9314-G

śzuku je  p o k o ju  sub lo­
ka to rsk ieg o , n ie um eb lo  
w anego. O fe r ty :  te l. 
716-03. 9315-G

2 PO KO JE , zam ien ię 
na dom ek w  w o je w ó dz  
lw ie  szczecińskim . Zgło 
szen ia: Szczecin, W iod 
k o w ica  32—4. 9317-G

2 P O KO JE z kuch n ią , 
zam ien ię  na w iększe 
lu b  rów norzędne . W a­
ru n k i do uzgodn ien ia . 
R ew . P a źdz ie rn ikow e j 
19—11, te l. 476-76.

9318-G

3 PO KO JE , ku ch n ia , 
k o m fo rt , c.o., w  Gorzo 
w ie  W lk p , zam ien ię na 
m n ie jsze  w  Szczecinie, 
K o łłą ta ja  24—8, te l. 
34-648. 9319-G

M A ŁŻE Ń S TW O  starsze 
bezdzie tne , poszuku je  
m ieszkan ia  w y łączo ne­
go spod k w a te ru n k u  
lu b  p o k o ju  su b lo k a to r­
skiego n ie pm eb low an e- 
go. W a ru n k i do uzgod­
n ie n ia , . te l. 349-85.

9320-G

3 PO KO JE , now e bu ­
d o w n ic tw o , zam ien ię 
na 2 m ieszkan ia 1-po ko  
jow e , now e bu d o w n ic ­
tw o . te l. 447-68. 9321-G

S A M O TN Y , m ło d y  in ­
ży n ie r, p o szuku je  po­
k o ju  sub loka to rsk ieg o . 
O fe r ty :  B iu ro  Ogłoszeń, 
p la c  H o łd u  P rusk iego

' 937. 22-G

PR ZY JM Ę  dw óch: pa-

IN Ż Y N IE R  poszuku je 
ładnego p o ko ju  n ie k rę - 
pu jącego z w ygo da m i. 
W iadom ość: te l. 702-24, 
godz. 18—21. 9324-G

w y n a j m ę  p o kó j um e 
b lo w a n y  z c.o., 2 . pa­
nom  k u ltu ra ln y m :. U n ii 
L u b e ls k ie j 8. 9325-G

PO KÓ J z ku c h n ią  (w  
S u le jó w ku  ko ło  Warsza 
w y ) do od s tąp ien ia  zą 
zw ro te m  kosz tów  re -

m on tu , bez tru d n o śc i 
m e ld u n ko w ych  I kw a te  
ru n k o w y c h , Ire n a  Stęp 
p ia k , W arszaw a 33, u l. 
W alecznych 15—1.

S596.-K

ZG U B IO N O  dow ód oso 
b is ty  na nazw isko Sta­
n is ła w a  Bisaga. 9326-G

z g u b i o n o  p ra w o  ja z ­
d y  ka t. c ią g n ik o w e j' 1 
a m a to rs k ie j p lu s  m o to ­
c y k l,  w yda ne  przez 
W ydz. K o m u n ik a c ji 
PBRN  G ry f in o  na naz­
w isko  B ro n is ła w  Jach.

9327-G

Z G U B IO N O  św iadectw o 
ukończen ia  szko ły  pod­
s ta w o w e j w  P a pro tn ie , 
w yda ne  d n ia  23./' V I. 
1959 r . . na nazw isko  Sta 
n is ła w  K lim a r ,  zam. 
P a pró tno , poczta K a r-  
nice , p o w . ' G ry fic e , 
w o j. Szczecin. 9328-P

Z G U B IO N O  książeczkę 
w o jsko w ą  , na nazw isko 
Łukasz W aw ro , w yda ną  
przez W K R  W ałcz. • 

9329-P

Z G U B IO N O  ta b licę  re ­
je s tra c y jn ą , n r  M.354PR.

9(133-G
Z G U B IO N O  te c z k ę ’ - Z 
zaw artośc ią  ''dokum en­
tó w  s łużb ow ych  na i.e- 
ren ie  P o d ju ćh . U czci­
w ego znalazcę uprasza 
się o  z w ro t na adr®s: 
C én tra la  N asienna . w 
G ry f in ie  lu b  • n á jb liís z y  
'poste runek MO. 9330-0

S K R A D ZIO N O  dow ód 
osobis ty  i książeczkę 
ubezp ieczeniow ą na ńaz 
w isko  E lżb ie ta  Smoła.

-23S1-G

ZG U B IO N O  k a rtę  I  re­
je s tra c ji w o jsko w e j 
W K R  .O twock na naz­
w isko  S tan is ław  B ag- 
rfa łsk i. 93'22-G

D N IA  2(1 bm . zostaw io 
no w a liz kę  w  taksów ce. 
Odebrać . u l. W illo w a  
5b m  i ;  9305-Q



W cenfrum
bukowania

„Uniafrica“
I. .

U ZBIEGU ulic Małopol­
skiej i  Henryka Poboż­
nego stoi budynek, na 

którym ostatnio zainstalowano 
neon, obwieszczający przechod 
niom, że mieści się tu Polska 
Żegluga Morska.

Wieść gminna głosi, że przed 
wielu laty nad wejściem do 
tego budynku wisiała czerwo­
na latarnia. Mieścił się tam 
podobno puf dla kaizerowskich 
oficerów. Nie wiem w jakim  
stopniu wersja ta odpowiada 
prawdzie, faktem jest nato­
miast, że bez względu na to 
jakim  celom służył ten gmach, 
na pewno w swej historii nie 
był nigdy tak zagęszczony jak 
dziś. Administracja PZM li­
czy ponad 350 pracowników, 
z których większość pracuje w 
tym budynku. W dodatku 
mieści się tu jeszcze Biuro 
Projektów Budownictwa Mor­
skiego. -

K ie  © ciasnocie chc ia łem  Jed­
na k  p isać w  ty m  re p o rta żu , an i 
na w e t o ca łe j a d m in is tra c ji 
•zczecińskiego a rm a to -a . Chcę 
z w ró c ić  uw agę C zy te ln ika  na Je 
den p io n  a d m in is tra c ji P ŻM . k tó  
r y  choć odg ryw a  n ie zm ie rn ie  
w ażna ro le  w  e ksp lo a ta c ji po też 
n e j ju ż  dziś f lo ty  tego przedsie 
b io rr tw a  — pozosta je w  e ie n iu  
załóg s ta tkó w . Tym czasem  od 
zdo lnośel i  op era tyw no śc i p ra ­
c o w n ik ó w  d z ia łó w  e ksp lo a ta c ji 
P ŻM , zależą ostateczne w y n ik i e- 
konom iczne i  fina nso w e  pra cy  
» ta tkó w . W ym aga się od n ich  n ie  
ty lk o  g ru n to w n e j w ie d zy  ekono­
m iczn e j i ukończenia: wyższych 
irtud ió w . ale po nadto  zna jom ości 
co n a jm n ie j dw óch je ż y k ó w  ob­
cych . Bez te go  n ie  m ożna m y ­

d ła  uproszczenia p ra cy , co  ze 
w zg lędu na koszty.

Zag raniczne ro zm o w y  serw isu  
w ra z  z kosztam i depesz w y noszą 
m iesięczn ie oko ło  100 tys  ¿1. •

III .

A  więc życie wśród depesz. 
Zaczyna się ono o 8 
rano, naradą dyspozycyj 

ną. Pięciu operatorów: Z. L I­
BERADZKA, K. WIKLENDT, 
E. LEŚNIAKÓW A, E. DUDEK 
i  H. MILOSZEWSKA oraz 
przedstawiciel armatora ro- 
stockiego — Walter Petersen z 
garściami depesz od kapitanów 
ustalają pozycje statków. To 
podstawowa czynność, od po­
zycji statku, od portu w któ­
rym się znajduje, zależy pro­
gram dnia, zarówno jednostki 
jak i  operatora. Statków jest 
zbyt wiele, aby je icszystkie 
wymieniać. Zobaczmy więc co 
robią niektóre tylko jednostki. 
„Opole" — w morzu, 20. XI.

K. Mrzygłód 
przy mapie 

/liryki

— Właśnie finalizujemy kon 
trakt na przewóz 70 tys. ton 
ładunków dla firm y szwajcar­
skiej i 20 tys. ton arachidów 
dla Francuzów — mówi p. 
Kazimierz.

A L E  o to  następny te le fo n , ty m  
razem  z Pa ryża . A g e n t P ŻM , f i r  
m a Com pagn ie C harles le  Borgne 
pros i o ja k ie ś  in s tru k c je . P rzy  
o k a z ji o trz y m u je  tzw . „e lo t -  
m e n t’ ’ , c z y li p rz y d z ia ł w agow o- 
k u b a tu ro w y  na na jb liż szym  sta t 
ku , k tó ry  zaw in ie  do fran cusk ie  
go p o rtu . K . M rzyg łó d  m ów i ró w  
n ie  b ie g le  po fran cusku  co 1 po 
n ie m ie cku . P ó źn ie j Jeszcze od-

NIE MA UCIECZKI
PRZED DEPESZAMI...
Śieć o p ra cy  w k tó ry m ś  z ra tło -  u> Las Palmas, później Safi i k y *  rozm ow ę z L o n d y n •
— u 1/A. i  « . • h iiS u n if ii - — *  — - '• « T ts ie j angie lszczyznę .powrót do Szczecina. „Byd­

goszcz" sztormuje w Zatoce 
l l '-  Biskajskiej — 27 bm. spodzie­

wany w Szczecinie. W sprawie

M i  estety nawet o całej >■Kruszwicy”  nadszedł od agen 
eksploatacji PZM nie je- <?: telegram następującej^ trę- 
steśmy w stanie napisać, sct: TT- - -

Gdy zimowy zmierzch otu
■ la miasto, pracownicy 

ń: „Uniafrica -  Szczecin -  . -"„U nia frica" spieszą do 
dzieli aTe a ia7bÓMem:n a 'k ii:  Kruszwica now onboard I 600 *>mmc. W małych pokoikach 
Z t i Z a b S Z t i  p i-  PalmkerncU 600 groundnuts
szczególne regiony geografiez- «<« seventeenth = Scanshtp-. . obwieszcza przechml-
ne oraz rodzaje t y t o t r -  to to  w  w J C ra  niom, że tu mieści się PZM.
ldoż!il!im!!POZ r t e Dl‘! leS°dsMe I1arrlJ‘ Pslmcngo i SM ton o- Statki jednak nie kończą pra- Złożyliśmy wizytę w dziale TZeszk6w, (skrót ,.ets”) oznacza — cy o godzinie piętnastej. W 
eksploatacji lin ii zachodnio csZhp’  To ’ nilw.' mieszkania Kazimierza Mrzy
afrykańskiej, aibo ścisłej w  prTed̂ biorsuva Pbąt]ącego a- gloda późnym wieczorem dzwo 
Zjednoczonym Serwisie Zacho- gCtltem P2M. ni telefon. Na lin ii Paryż,
dmoafrykonskim -  „Unia- N pNA „ b.  Hamburg. Londyn Często po

• tyczy dyspozycji ładunkowych, stanieć przynosi depesze. Ka-
Zanim jednak bliżej zapo- oto telefon od kapitana „Wiśli- pitan czeka na dyspozycje. Nie 

znamy się z pracownikami (dławienie'’ dokumentów ma ucieczki przed depeszami.,
dwóch pokoików, przenieśmy ładunkowych, tzw. konosamen- 
się w myśli daleko w świat, t6w> ,ma i to n  c u k ru  czechosło- 

,  .  . _  ,  _  w ack ie go do P o rt  H a rco u rt, a le
ttffi oceaniczne szlaki. U a  KO - n ;e te j p a r t i i  ła d u n ku  na 
stocku poprzez Antwerpię s ta tku . O pera tor W ik le n d t w y -  
Hamburg. Dunkierkę Oskar.
Akrę, Lagos, Port Harcourt ru  ^ d y s p o n o w a ł całą 75-tonową 
po Duala są rozsiane statki p a rtię  'd o  T a k o ra d i, a p ó źn ie j 
Uniafrica”  17 ipdnostek nłu- C i e n i ł  decyzję i 35 to n  trzeb a „uniafrica , u  jeanostek, piy w y , adow ać w  P o rt H a rco u rt.

wających pod banderą PZM t K ie ro w n ik  dzta łu  — k . m r z y -

K I / R I E R i
MORSKI

j j j p /  M IESIĘCZNY DODATEK „K U R IE R A  SZCZECIŃSKIEGO”  . N r 9 (16)

Aktywizacja eksportu 
= atak na wszystkich 
frontach

POTRZEBA intensywnego rozwoju naszej wym iany 
* zagranicą wywołała dążenie do wykorzystania wszyst 
k ich  dostępnych możliwości zwiększenia produkc ji na 
eksport. Część te j p rodukcji przypada na województwo 
szczecińskie, dlatego też aktyw izacja  eksportu stała się 
problemem nader aktualny m.

A. KILNAR

Prace te powierzono m. In. 
powołanej w grudniu 1960 r. 
Komisji Aktywizacji Ekspor­
tu przy Podskiej Izbie Handlu 
Zagranicznego w Szczecinie.

Duże z różn ico w an ie  zagadnień 
i kon ieczność ba rd z ie j w n ik l iw e ­
go o ra z  azciegó łow ego ich op ra­
c o w yw a n ia  s k ło n iły  K o m is ję  do 
o tw o rze n ia  sp e c ja lis tyczn ych  pod 
k o m is ji,  k tó re  o b ję ły  swą dz ia ­
ła ln ośc ią  następu jące dz ie dz in y : 
p rze m ys ł m e ta lo w y  i  e le k tro te ch  
n iczn y , us łu g i rem o n to w e  d la  
s ta tk ó w  zag ran iczn ych, stocznie 
ja ch to w e , p rze tw ó rs tw o  ow oco­
w o-w a rzyw n e , eksp o rt z iem n ia ­
kó w , w a rzyw , ru n a  leśnego, su­
ro w c ó w , tu ry s ty k ę  zagran iczną 
o raz szko le n ie  k a d r  w  zakresie 
p ro b le m a ty k i ha nd lu  zagran iczne 
go. W  na jb liż szym  czasie p rze w i­
d u je  się pow ołan ie  po d ko m is ji 
a k ty w iz a c ji p ro d u k c ji e ksp o rto ­
w e j p rzem ysłu  chem icznego 1 
tw o rz y w  sztucznych , p rzem ysłu  
drzewnego i papie rn iczego oraz 
po d ko m is ji eko nom iczne j, k tó ra  
za jm ie  się zagadn ien iam i n a tu ry  
og ó ln e j, ja k  np. dostosow aniem  
zasad p la no w an ia  p ro d u k c ji, ta o  
pa trzen ia  itp .  do spe cy ficznych  
w ym agań, s ta n ia n y c h  przez han 
de l zagran iczny.

Punktem wyjścia dla prac 
Komisji było zebranie mate­
riałów statystycznych, obrazu­
jących dotychczasowy stan 
produkcji eksportowej w Wo­
jewództwie szczecińskim. Da­
ne te, uzupełnione w rok póź­
niej, umożliwiły opracowanie 
„Informacji o produkcji eks­
portowej woj. szczecińskiego*’, 
przygotowanej wspólnie przez 
Wydział Ekonomiczny KW 
PZPR | Oddział Morski 
PIHZ, a stanowiącej pierw­
sze w ogóle kompleksowe uję 
de tego wycinka życia gospo­
darczego w naszym wojewódz 
twie. Od 1963 r. prowadzenie 
statystyki eksportu wojewódz

twa przejmie już na stale Wo 
jewódzki Urząd Statystyczny.

OD JACHTÓW...

JAK wykazała analiza sy­
tuacji w przemyśle elektro­
technicznym istnieją poważne 
szanse zwiększenia produkcji 
eksportowej w  Szczecińskiej 
Fabryce Sprzętu Elektrotech­
nicznego poprzez nawiązanie 
szerokiej współpracy z prze­
mysłem terenowym w dziedzi 
nie kooperacji i przekazaniu 
mu produkcji prostej i  nie­
skomplikowanej. Dzięki temu 
FSE będzie mogła przystąpić 
do produkcji coraz bardziej 
precyzyjnych i poszukiwa­
nych wyrobów elektrotechnicz 
nych. Realizacja tych zamie­
rzeń rozpocznie się w 1963 r.

P rzem ysł m edalow y w o je w ó dz­
tw a  może pod jąć się znaczne j 
p ro d u k c ji na eksport. Prace pod­
k o m is ji z a jm u ją ce j się ty m  zagad 
n ie n ie m  id ą  w  k ie ru n k u  przeka­
zan ia p rze ds ięb iors tw om  h a n d lu  
zagran icznego o fe r ty  naszego te ­
re n u , o p raco w yw a ne j obecn ie 
p rz y  ud z ia le  F a b ry k i Narzędzi 
w  D ąb iu , p rze m ys łu  te renow ego 
i spó łdzie lczego o raz w ła d z  w o­
jew ó dzk ich .

Z  ro k u  na r o k  ro z w ija  się po­
m yś ln ie  p ro d u k c ja  eksportow a 
ja ch tó w  S zczecińskie j S toczni 
Jach to w e j, s ta ją c  się „o czk ie m  w

G ŁÓ D  przeg ląda s te rtę  depesz. 
Część z n ich  p rze kazu je  opera-
‘ -----  część z a trz y m u je  u sie-

S p ra w y  ła d u n kó w  k ra jo ­
w ych  w zg lę dn ie  tra n z y to w y c h  za

....... *-■------ Pon iew aż
m a ło  ła -

VEB — Deutsche Seereederei 
Rostock. Statki wiozą w swych 
ładowniach towary wartości • • 
wielu milionów dolarów, ktoś
te ładunki zdobył, załatwił wie StSSk* z °5u5?i?*»! 
le skomplikowanych spraw d u n k ó w  po lsk ich  c e n tra l ha n d lu  
związanych Z ich załadunkiem zagran icznego w zg lę dn ie  czecho- 
• . . . i . » - s ł o w a c k i c h  i  N R D  — trzeb a się 
l  wyładunkiem. sta ra ć o to w a ry  zagran iczne, aby

W  dwóch małych pokoikach S ta tk i n ie  p o w ra ca ły  Z pu s tym i 

siedzą ludzie, nieustannie czu K a z im ie rza .' R o zp a tru je  w ięc o- 
wający nad losami 17 stat- fe r t y  nadesłane z L o n d y n u , Pa­
k ó w . Są połączeni Z oddalony- ryża , B o rd ea ux . N ie k tó re  m ają 

ba rdzo k ró tk ie  te rm in y  od po w ie - 
m i  o  tysiące m il jednostkami d t i  T rzeba szybko p rze ka lku io -  
niewidocznym nerwem — bez- w ać, przem yśleć, czy o fe row a ne  
przewodową łącznością. Każ- w a ru n k i są korzys tn e . 
dej chwili można przez Szcze- Studiowanie depesz przery- 
cin — Radio nadać do kapita- tea telefon. Na lin ii Hamburg, 
na depeszę, można podnieść Firma H.C. Rover, będąca a- 
słuchawkę telefonu i poprosić gentem PŻM. Rozmowa doty- 
Paryż, Londyn czy Hamburg, czy niedostarczenia przez agen 
Na drugim końcu przewodu ta dokumentów ładunkowych 
zgłosi się agent PŻM... na „Wiślicę” . Musi je wysłać

pocztą lotniczą do Dunkierki.
, Wutępm depesza -  to afer- 

dz ia łan ia  naszej łączności. N ic  z ta firm y „Trada.r ”  n o  przewóz 
tego. Jeżei: w spom inam  o ła.cz- pewnej partii ładunków. Pro- 
noścl, to  ty lk o  d la tego, że o d g ry  Ą n U vo  n r n n n z u r i*>
w a  ona w p ra cy  dz ia łu  ekaploa- SZcł °  daiSZe propozycje. 
ta c ji ro lę  zasadniczą. W ła śc iw ie  
w e kszo ść  p ra c y  po lezą na od­
b ie ra n iu  i  w y s y ła n iu  depesz i  na 
«¿granicznych rozm ow ach te le fo ­
n iczn ych . W a rto  p rz y  ty m  pod­
k re ś lić , że depesze te  są pe łne 
fc ró tó w  używ a nych  ty lk o

Bo zobaczenia
s k ró tó w  używ a nych  ty lk o  w  n  •  •fcrŁ ** 3 mesme

I ło w ie ’» W o jew ó dzk ieg o  Z je d n o t 
ezenia P rzem ys łu  Terenow ego I  
k ie ro w n ic tw a  stoczni. Sugestię 
>,C entrom © ™ « —i p rze kaza n ia  
■ toczn i Z a k ła d ó w  S zku tn iczych  
L P Z  ł  s tw o rze n ia  w  te n  sposób 
s ilnego ośrodka szkutn iczego wj 
Szczecin ie — op racow ane obszer 
n ie  przez p o d ko m is ję  zos ta ły  
przekazane w ła d zo m  c e n tra ln y m i 
S p ra w a  ta  n ie  zosta ła  jeszcze dą 
f in i ty w n ie  za ła tw ion a .

P rz y  w spó łud z ia le  K o m is ji,  dó< 
św iadczen ia  us łu g  re m o n to w ych  
n r  rzecz s ta tk ó w  zag ran icznych 
w łą czy ła  się1 w  1982 r .  Szczeciń­
ska F a b ryka  Sp rzę tu  O k rę to w e ­
go. D a ło  to  w  e fekc ie  pe łn ie jsza  
n iż  w  ub ie g łych  la ta ch  zaspoko­
je n ie  po trzeb  w  te j  d z ie dz in ie , 
chociaż n ie  w szystk ie  m oż liw o ś­
c i uzysku de w iz  zos ta ły  tu  w y ­
czerpane.

...DO GROSZKU

ROZWOJ eksportu przetwo 
rów owocowo-warzywnych, 
warzyw świeżych i  ziemnia­
ków wymaga w pierwszym 
rzędzie stworzenia w woje­
wództwie szczecińskim odpo­
wiedniej bazy surowcowej. Ko 
misja wystąpiła z wnioskiem, 
by zadanie stworzenia takiej 
bazy przejęły Państwowe Go 
spodarstwa Rolne. Wojewódz­
kie Zjednoczenie PGR Usto­
sunkowało się pozytywnie do 
tej propozycji i  prowadzi już 
prace przygotowawcze. Nowo 
założone plantacje zapewnią 
dostawy różnych gatunków wa 
rzyw oraz szparagów, grosz­
ku porzeczek itd. dla prze­
twórstwa owocowo-warzyw­
nego. W przygotowaniu są 
wieloletnie umowy między 
PGR a producentami.

Z  in ic ja ty w y  K o m is j i ,  Pań* 
s tw ow e  G ospodarstw a Rolne p rz e j 
m ą s to pn io w o  pe łne  zao pa tryw a­
n ie  „B a lto n y ”  w  z ie m n ia k i I  
Świeże w arzyw a . R ea liza c ja  tego 
zadan ia rozc iąg n ie  się na k i lk a  
la t. P ie rw sze po rozu m ie n ia  są ju ż  
zaw ierane. D otychczas „B a lto n a ’» 
m us ia ła  sprow adzać pow ażne ilo ś  
c i ty c h  a r ty k u łó w  z in n y c h  w o ­
je w ó d z tw , co o d b ija ło  się n ie k o ­
rzys tn ie  na  ja ko śc i to w a ru  i  te r ­
m in ow o śc i dostaw .

W wyniku rozmów z PGR i  
Centralą Nasienną uzyska­
no już w bieżącym roku znaca 
ny postęp w organizacji eks­
portu ziemniaków i  podniesie 
nłu ich jakości. Palącym pro­
blemem jest tu utworzenie na 
terenie województwa własnej 
stacji hodowli ziemniaków dla 
zaopatrywania producentów 
w najlepsze nasiona i  wybu­
dowanie magazynu, co umoż 
liw i eksport ziemniaków W 
najlepszym, jeśli chodzi o ce­
ny — okresie zimowym.

Podkomisja zajmująca sią 
produkcją eksportową prze­
twórstwa owocowo-warzywne 
go opracowuje też projekt roż 
budowy zakładów tej branży 
i dostosowania do ich potrzeb 
eksportu. Ostatnio do prafl 
Komisji włączone zostały pro 
bierny związane z eksportem 
runa leśnego. Województw^ 
szczecińskie jest w skali kraje 
wej bardzo poważnym dostaW 
cą tych artykułów ra  eks­
port.

P R ZE D S TA W IO N E  W yże j za­
gadn ien ia  n ie  w ycze rp u ją  w ssys i 
k ich  p ro b lem ó w , będących tem a­
tem  p rac K o m is ji,  o b razu ją  je d ­
na k  zasadniczą lin ię  je j  postępo­
w an ia . P o z y ty w n y  stosunek do 
sp ra w  eksp ortu  i coraz le p ie j r® 
zum lana waga tego zagadnienia 
po zw a la ją  się spodziew ać, że p ra  
ce K o m is ji będą się nada l po­
m yś ln ie  ro z w ija ć .

R. KOWALSKI ■ 
PIHZ — SzczeciS



Wyścig 
do mety

Nie ma urodzaju
na rzeczoznawców

PO dobrych, lub bardzo do­
brych wynikach, uzyskanych 
przez szczecińskie przedsię­
biorstwa gospodarki morskiej 
w  realizacji zadań wrześnią 
i  trzech kwartałów, paździer­
n ik  zasługuje na ocenę jedy­
nie dostateczną. Wiele zakła­
dów naszego miasta nie wy­
wiązało się niestety z wyzna­
czonych planów.

W  PORCIE SZCZECIŃ­
SKIM na skutek nierytmicz- 
oego dostarczania przez stat­
k i towarów masowych, plan 
przeładunków tej grupy to­
warów nie został wykonany. 
Z nadwyżką obejmującą 40 
$ys. ton przeładowano nato­
miast towary drobnicowe. 
Łączna ilość tych towarów 
przeładowanych w porcie 
szczecińskim w minionym 
miesiącu sięga 175 tys. ton.

Przewiduje się, że niedobo 
ry zanotowane w październi­
ku w zakresie przeładunków 
masowych uzupełnione zo­
staną w  bieżącym miesiącu.

Nasi portowcy mają prze­
ładować w listopadzie około 
980 tys. ton różnych towa­
rów. Jest to ilość jakiej w 
ciągu miesiąca nie przełado­
wano jeszcze w historii por­
tu.

Ną bardzo duże trudności 
napotyka ostatnio w swej 
pracy oddział szczeciński 
przedsiębiorstwa „ŻEGLUGĄ 
NA OD&ZE” . Długotrwałe, 
przymusowe postoje barek, 
spowodowane niskim stanem 
wody w Odrze, uniemożliwi­
ły  zarówno we wrześniu jak 
i październiku wykonanie 
planu przewozów.

Prawie 200 tys. ton róż­
nych towarów, które miały 
być w tym okresie przewie­
zione barkami, obciążyło ta­
bor PKP.

przedłużające się prace na 
statkach, na których zakres 
napraw okazał się rozleglej- 
pzy niż zaplanowano — spo­
wodowały niepełne wykońa- 
h if  zadań miesięcznych w 
STOCZNI REMONTOWEJ. 
Szczególnie kłopotliwe było 
prowadzenie robót na jed­
nostkach: s/s „Kopalnia Wu­
jek”  ̂ „Wrocław” i  statku 
łowczym „Kwiczoł” .

Załoga Stoczni Remon- 
tpwej zapewnia jednak, że 
mimo tych trudności plan 
roczny zostanie w pełni zreali 
zowany.

W 99,6 proc. wykonali swe
mięsięczne zadania pracow­
nicy SZCZECIŃSKIEJ FA­
BRYKI SPRZĘTU OKRĘTO­
WEGO. Warsztaty napraw­
czy tej fabryki rozwijają co­
raz intensywniej usługi re­
montowe dla Polskiej Żeglu­
gi Morskiej. W ubiegłym 
miesiącu wykonano naprawy 
awaryjne i międzyrejsowe na 
25 statkach tego armatora. 
Łączną wartość tych prac 
obliczpno na ponad 2 min zł.

W szczecińskim przedsię­
biorstwie połowowym „GRYF” 
do pełnego wykonania zadań 
wyznaczonych w zakresie po­
łowów na październik, za­
brakło około 300 ton. Załogi 
statków tego przedsiębiorstwa 
dostarczyły w ubięgłym mie­
siącu łącznie 1720 ton ryb. 
•Jeśli tylko w listopadzie wa­
runki połowowe na Morzu 
Północnym nie* ulegną pogor­
szeniu, nietrudno będzie uzu­
pełnić te niedobory.

Jak najlepiej spisała się na­
tomiast w październiku zało­
ga PRZEDSIĘBIORSTWA RO 
BÓT CZERPALNYCH I POD 
WODNYCH. Wykonała ona 
ponadto w ciągu 10 miesięcy 
96 proc. rocznych zadań, za­
pewniając sobie tym samym 
wcześniejszą realizację tego­
rocznego planu.

Dla załogi tego przedsię­
biorstwa rok bieżący zakończy 
się już w listopadzie. Łączna 
wąrtość prac pogłębiarskieh 
Wykonanych przez PRCiP do 
października (włącznie) sięga 
ponad 57 min zł.

PRZEDSIĘBIORSTWO OB­
ROWU PRODUKTAMI NAF­
TOWYMI CPN wykonało paź 
dziernikowy plan importu 
i eksportu w 108,6 proc. Na­
tomiast tzw. plan narastają­
cy, t.1. wyznaczony ną 19 mie­
sięcy, zrealizowany został w

SŁUŻBA ZDROWIA 
\k DOBREJ DRODZE?

120,7 proc.
(dm).

te 8» o przeszło roez- 
nej przerwie po­
djęta na nowo 

działalność międzyre­
sortowa kom isja do 
spraw zdrow ia pracow­
n ików  morza, w  k tó re j 
uczestniczą przedstawi­
ciele dwóch zaintereso­
wanych plonów — że­
glugi i  zdrowia. W yda­
je się, arzynajm nie j ta 
k ie  wrażenie można by 
ło wgnieść z pierwsze­
go zebrania kom is ji po 
je j reaktywowaniu — że 
m iną ł okres pewnego 
kryzysu, ja k i od dość 
dawna panował w  m or­
sk ie j służbie zdrowia.

Nowe kierownictwo komi­
sji, wielu nowych członków, 
zasadnicze wnioski omawiane 
na pierwszym zebraniu — 
oto fakty napawające otu­
chą. Zaproszenie do udziału 
w pracach komisji — w któ­
rej w poprzednich latach ar­
matorów reprezentowały Pol 
skie Linie Oceaniczne — rów 
nież przedstawiciela Polskiej 
Żeglugi Morskiej jest jeszcze 
jednym potwierdzeniem nie­
odwołalnego ukształtowania 
się dwu poważnych ośrod­
ków gospodarki morskiej: 
szczecińskiego i  gdyńsko- 
gdańskiego.

W śród w ie lu  po s tu la tó w  w ysu - ' 
w an ych  przez P Ż M  pod adresem  
W ydz ia łu  Z d ro w ia  P rezyd ium  
W RN oraz M in is te rs tw a  Z d ro w ia , 
na czo ło w ym  m ie jscu  z n a jd o w a ł i 
się w n io sek  u lepszenia s tr u k tu r y  , 
o rg a n iz a c y jn e j m o rsk ie j s łużby 
zd ro w ia  o raz odpo w ied n ieg o  je j  
w yposażenia . C zerpano w  te j m ie  < 
rze z dośw iadczeń daw nego, z l ik  , 
w ido w a ne go  M orsk ieg o  U rzę du ( 
Z d ro w ia , u w zg lęd n ia ją c  ró w n o ­
cześnie fa k t og rom nego w z ro s tu  1 
p rze m ys łu  ok rę tow e go , ry b o ió w -  i 
s tw a. p o rtu  i żeg lug i w  naszym  ( 
w o je w ó d z tw ie  oraz p e rspe k tyw y  
rozW ojow e szczecińskiego ośrodka 1 
go spo da rk i m o rs k ie j. *

Analiza sytuacji stała się 
podstawą wysunięcia przez 
PŻM śmiałych i  daleko idą­
cych wniosków — aż do u- 
tworzenia własnej, żeglugo­
wej służby zdrowia na wzór 
kolejowej, a przyjętej w sze­
regu krajów w gospodarce 
morskiej — włącznie. Specja 
listyezna. powiązana z gospo 
darką morską instytucja służ 
by zdrowia stanęłaby na wy 
sokości zadania w obsłudze 
tysięcy pracowników przed­
siębiorstw morskich I mary­
narzy zagranicznych — ocze­
kujących pomocy i opieki — 
zresztą w wypadku tych o- 
statnich za opłatą w cennych 
dla nas dęwizach.

R e a k t y w o w a n a  m ię dzyre ­
so rto w a  k o m is ja  d/s  zd ro w ia  
p ra co w n ikó w  m orza zaleciła  

W ydz ia ło m  Z d ro w ia  P rezyd iów  
W RN  w  S zczecin ie I G dańsku 
w n ie s ie n ie  pod o b rad y  rad  na ro ­
d o w ych  p ro je k tó w  uch w a ł o w y ­
od rę b n ie n iu  leczn ic tw a  m orsk iego 
z bestii M R N  oraz połączenie lecz 
n ić tw a  m orsk ieg o  1 s a n ita r ia tu  
p o rtow e go  w  reka ch  je d n o lite g o  
k ie ro w n ic tw a . P ie rw sze k ro k !  w  
k ie ru n k u  w prow a dze n ia  ta k ie j o r 
ea n lza o ji p o d ję to  ju ż  w  Szczeci­
n ie  k i lk a  m ies ięcy tem u . Obec­
n ie . po w sD om nianym  zeb ran iu  
k o m is ji na leży spodz iew ać się 
ró w n ie ż  podobnych zm ia n  w  
G dańsku i G d yn i.

W tworzeniu natomiast ba 
zy materialnej morskiej służ 
by zdrowia — wyprzedziło 
nas Trójmiasto. Od ubiegłego
‘ iiż roku buduje si» w por­
cie gdyńskim nowoczesną

przychodnię, zaś Gdańsk po­
siada obiekt po dawnym Mor 
skirn Urzędzie Zdrowia, któ­
ry zamierza ponownie oddać 
do dyspozycji motskie; służ­
by zdrowia.

Dyrekcja Polskiej Żeglugi 
Morskiej wysunęła wniosek 
wybudowania w Szczecinie 
nowoczesnej przychodni ze 
środków, jakie szczeciński 
armator uzyska w niedalekiej 
przyszłości ze sprzedaży na 
złom najstarszych statków. 
Nawet część uzyskanych w 
ten sposób środków wystar­
czyłaby na ten cel.

Komisja międzyresortowa 
podjęła także wnioski zmie­

rzające do podniesienia opie­
k i zdrowotnej na statkach 
dalekiego zasięgu, szkolenia 
kadr lekarzy morskiej służby 
zdrowia oraz nawiązania 
współpracy pomiędzy Insty­
tutem Medycyny Morskiej w 
Gdańsku a armatorami.

TŁT OWEJ Komisji między 
resortowej należy ży- 
czyć powodzenia w dzie 

le tworzenia nowoczesnej, 
morskiej służby zdrowia w 
naszym kraju.

H. FA LK IE W IC Z  

P. Z. M.

USTV

KOCHANA PROZERPl- 
NO! Przypuszczam, że jesz­
cze nie zdarzył się w twoim 
podmorskim królestwie wy 
padek, aby nie można było 
załatwić jakiejś sprawy, 
gdy wszyscy zainteresowani 
jak najbardziej ją  akcepto­
wali.

-Niestety na tym lądowym 
padole jest zupełnie ina­
czej, nawet w twoim len­
nie — gospodarce morskiej. 
Tu im więcej osób czy in­
stytucji czegoś pragnie, tym 
trudniej tę sprawę dopro­
wadzić do zwycięskiego 
końca.

DO uszu twych zapewne 
dotarły dyskusje, stwierdza 
jące, że zakres wiadomości 
przewidzianych w progra­
mach na stopnie marynarzy 
i  starszych marynarzy jest 
nieżyciowy, że wymaga się 
wiedzy, której marynarz w 
swej pracy nie potrzebuje, 
a w dodatku brak jest 
skryptów i  podręczników, 
z których marynarze mogli­
by tę wiedzę przyswoić so­
bie w czasie rejsów. Z dru 
giej strony programy te nie 
uwzględniają ostatnich o- 
siągnięć naiiki, szczególnie
0 tym jak należy się zacho 
wać w wypadku dłuższego 
pobytu na morzu w szalu­
pie, sposobu odżywiania się
itp.

OCZYWIŚCIE nawigacja
1 nawet wiadomości o syste

mie nerwowym człowieka 
są niezbędne w jakimś roz 
sądnym zakresie również 
marynarzowi. Wymagania 
te nie mogą jednak dorów 
nywać wymaganiom stawia 
nym np. kapitanom żeglugi 
wielkiej.

Niezbędne jest natomiast 
kilkuletnie doświadczenie 
pracy na statku, umiejętno 
ści praktyczne. To przede 
wszystkim zadecyduje o 
przydatności marynarza na 
8 tatku.

Najzabawniejsze jest to, 
że na ogół wszyscy zgadza­
ją się z wywodami mary­
narzy. I dyrekcje przedsię­
biorstw armatorskich i  U- 
rzędy Morskie, które prze­
prowadzają egzaminy i 
związek zawodowy, a na­
wet Ministerstwo Żeglugi,, 
czyli władza najwyższa.

No, właśnie — zgadzają 
się i  co? 1 nic! Dotychczas 
wszystko kończyło się na 
zgodzie. Podobno już nawet 
poddano obowiązujący pro­
gram dla marynarzy ocenie 
„mędrców” biegłych to piś­
mie i  nawigacji. Mędrcy po 
noć orzekli, że program jest 
dobry Wprawdzie złośliwi 
twierdzą, że to właśnie ci 
„mędrcy" program ten oprą 
cowali, więc nie wypadało 
im orzec inaczej. Czego jed 
nak złośliwcy nie wymy­
ślą....? (AK)

RÓŻNORODNOŚĆ przeładowywanych w  portach to 
warów jest obecnie tak w ie lka , że nawet w y tra w n i ma 
rynarze i  doświadczeni portow cy stają wobec koniecz 
ności zasięgnięcia fachowej porady specjalisty, np. 
jak  załadować jak iś  specjał ny towar, aby statek bez­
piecznie dowiózł ładunek do portu przeznaczenia. Spe 
cja listów  takich  nazywamy w  porcie RZECZOZNAW­
C A M I iub EKSPERTAMI.

Pomimo znajomości towa- 
-oznawstwa przez oficerów 
law igacyjnych na statkach

przez fachowy personel 
przedsiębiorstw przeładunko­
wych w  porcie trudno jest 
przewidzieć i  określić zacho­
wanie się ja k ie jś  p a r ti i che­
m ikaliów ' w  ładowni statku w 
trudnych warunkach w ie lo ­
tygodniowego transportu mor 
skiego Itp. Dlatego pomoc 
rzeczoznawcy-specjalisty jest 
tu konieczna.

Rzeczoznawca, to  spe c ja lis ta  o 
roz leg łych  w iadom ościach te o re ­
ty c z n y c h , p o p a rtych  w ie lo le tn ią  
p ra k .y k ą  w  sw oim  zaw odzie. Po 
o trzym a n iu  p ra w a  w y k o n y w a n ia  
czynnośc i rzeczoznaw cy od P o l­
s k ie j Iz b y  H an d lu  Zagran icznego 
w zg lędn ie  in n e j u p ra w n io n e j do  
tego o rg a n iz a c ji, na żądan ie  zain 
te re sow a nych s tro n  w y d a je  orze ­
czenie na p iśm ie. W w yp a d ku  za­
ła d u n k u  to w a ró w  b liż e j n ie  zna ­
nych d o w ód z tw o  s ta tk u  um iesz­
cza i zabezpiecza to w a r  ściśle 
w ed ług  je g o  wskazań.

Rzeczoznawcami portowymi 
różnych specjalności są za­
zwyczaj wysłużeni oficero­
wie marynarki handlowej, in 
żynierowie i inni doświadcze­
ni specjaliści. Swe odpowie­
dzialne czynności bardzo czę 
sto wykonują dla zlecenio­
dawców zagranicznych. Jak 
z tego wynika rola rzeczo­
znawców jest nie tylko odpo 
wiedzialna, ale niezwykle wa 
żna. Rzeczoznawcy zapobie­
gają stratom materialnym i 
stanowią źródło poważnych 
wpływów dewizowych.

Z  przy to czon ych  w zg lędów  m o­
g ło by  się w yd a w a ć , że ta k  ja k  
w  in n y c h  w ie lk ic h  po rta ch , rze ­
sza rzeczoznawców  w  naszym  por 
c ie je s t lic zn a  i  że n ie  m a dz ie ­
dz in y , w  k tó re j n ie  dysp o n o w a li­
byśm y od po w ied n im  spe c ja lis tą . 
N ie s te ty  rzeczyw is tość pod każ­
dym  w zględem  przeczy te m u  p rzy  
puszczeniu.

CZY może brak nam ludzi 
doświadczonych? I tak i nie. 
Bardzo rzadko zdarzają się 
wypadki, aby jakiemuś lądo­
wemu rzeczoznawcy, dla po­
znania warunków transportu 
morskiego umożliwiono odby 
cie podróży morskiej stat­
kiem. Następną przyczyną 
wieloletniego nieurodzaju na 
rzeczoznawców portowych 
jest to, co nazywamy: „każ­
demu według zasług” . Otóż 
godzina odpowiedzialnej pra­
cy rzeczoznawcy w brzęczą­
cej monecie jest równa dwu­
godzinnemu przepisywaniu 
na maszynie z trzema kopia­
m i czytelnego rękopisu w ję­
zyku polskim. Tu leży przy­
czyna, dla której pomimo do 
statecznej liczby doświadczo 
nych ludzi, do funkcji rzeczo 
znawcy n ik t się nie kwapi.

Zleceniodawcy krajow i i za­
graniczni albo odchodzą z 
kwitkiem, albo dla świętego 
spokoju orzeczenia wydają 
ludzie nie posiadający ani do 
statecznej wiedzy, ani do­
świadczenia.

D O STO S O W AN IE  rod za ju  i  lic®
b y  rzeczoznaw ców  w  naszym  p o r 
cie do po trzeb , u m o ż liw ie n ie  ka n  
d yd a io m  na  rzeczoznaw ców  na by­
c ia  w ym a ga nych  k w a l i f ik a c j i  w  
po rc ie  i na m orzu , a także do­
stosow an ie bodźców  m a te ria ln y c h  
do odpo w ied z ia lno śc i i  w ym a ca ­
n ych  w szechstronnych , w ysok ich  
k w a l i f ik a c j i  je s t kon iecznością 
n ie  c ie rp ią cą  z w ło k i.

W Ł A D Y S Ł A W  C Z A JA  
M orska  A g enc ja

Przeładowanie 
statku w porcie

NASI
ZA GRANICĄ

PO LAK DORADCĄ 
RZĄDU KUBAŃSKIEG O  
D LA  SPRAW 
RYBOŁÓWSTWA

CENTRALA Handlu Za­
granicznego „Polserw ls” , 
zajmująca się eksportem 
m yśli technicznej z Polski 
do różnych k ra jó w  świata, 
skierowała na Kubę w  cha 
rakterze doradcy rządu Re 
p u b lik i K ubańskie j d la 

! spraw techn ik i połowów 
mgr inż. Stanisława Okoń 
skiego z G dyni, znanego 

! pracownika naukowego 
Morskiego Ins ty tu tu  Rybac 

’ kiego.
Przew iduje się, i i  inż.

• Okoński będzie przebywał 
w  Hawanie ok. 6 —  7 mie­
sięcy, po czym prawdopo­
dobnie uda się do A ng lii, 
gdzie wespół z delegacją 
polską weźmie udzia ł w  
m iędzynarodowym Kongre­
sie poświęconym sprawom 
sprzętu rybackiego i narzę 
dzi połowów (FAO).

Obok inż. Okońskiego na 
podobnych stanowiskach w  
Hawanie będą pracowali 
naukowcy radzieccy i  z 
NRD.

PO LAK
N A  FRANCUSKIM  
STATKU BADAW CZYM

W  pierwszych dniach lip  
ca br. w y jechał do F ranc ji 
jeden ze znanych polskich 
naukowców — ichtiologów 
d r Jan E lwertowski, re a li­
zując stypendium naukowe 
przyznane mu przez fra n ­
cuski „ In s titu t Scientifique 
et Technique de Péchés 
M aritim es”  w  Paryżu.

Po k ró tk im  pobycie w  la  
boratoriach naukowych, d r 
E 'wertow sk! udał się w  cie 
kawy rejs naukowo-badaw 
czy najnowocześniejszym 
stadkiem insty tu tu . m /t 
„Thalassa”  (1 100 BRT), na 
A tlan tyk  północny, prowa 
dząc badania na Ł aw icy 
George w  Nowej Szkocji, 
w  Zatoce św. Wawrzyńca 1 
na północno-zachodnich sto 
kach W ie lk ie j Ław icy. P lo­
nem ich jest bardzo bogaty 
i ciekawy m ateria ł dotyczą 
cy rv b  zwanych karm azy- 
nami.

W trakcje  re ł«u „Thatas- 
sa”  zawinał do Woods Hole 
w  Stanach Zjednoczonych, 
cd»łe nasz stypendysta od­
w iedz ił In s ty tu t Oceano­
g ra fii i Bio logiczne Labo­
ra torium  Rybackie. Nasten- 
nie jednostka, od**'î «dz*,a 
H a lifax, co pozwoliło d r 
E łwertowskiem u zapoznać 
si» z istnl»*acym w  pobli­
skim  Bedford. K anadyj­

skim  Instytutem  Oeeano- 
e ra fli oraz sekretariatem 
Rady Rybołówstwa północ 
no-zachodniego A tlan tyku . 

> * - '* '■ - *  -  (ZAP)



DLA KAŻDEGO COŚ MORSKIEGO
•i g g g r r -

Porty naszych sqsiadów

G ö te b o rg
GÖTEBORG jest najwię­

kszym portem morskim 
Szwecji. Zbudowany w 

X V II wieku za panowania kró 
la Gustawa Adolfa, jako dosko 
nale usytuowana w ujściu rze 
k i Göta forteca Nya Alvsborg, 
rozwijał się tak intensywnie, 
te w ciągu zaledwie 25 lat 
stal się drugim co do wielko­
ści i  znaczenia miastem Szwe­
cji.

G ttteb d rg  M w t is ię c n  sw ó j szyb
k i  ro zw ó j m orzu . 400-tysięczna 
lud no ść m iasta  zw iązana je s t 
t  p a r te m , pra cą  i  dość do s ta l- 
n im  życ iem . G ö teb o rg  je s t po r­
te m  ocean icznym , do k tó re g o  
m ogą zaw ija ć  n a w e t na jw ię ksze  
• ta tk i .  G łębokość to ru  w odnego 
p rz y  w e jś c iu , na tra s ie  po m ię ­
d zy  w ysp a m i V in g a  i  K n ip p e l-  
ho lm e n  w y n o s i 13 m  (42,5 stóp) 
1 m a le je  w  gó rę  rz e k i. W  zasa­
d z ie  p o r t je s t w o ln y  od lo d ó w  
n a w e t w  ok re s ie  o s try c h  z im , 
n ie za le żn ie  je d n a k  od tego w o ln ą  
żeglugę w  c iągu całego ro k u  za­
bezpiecza zespół lod o ła m a czy .

D ŁUGOŚĆ nabrzeży prze­
ładunkowych wynosi 
13,5 km, łączna długość 

torów kolejowych portu i  jego 
bezpośredniego zaplecza sięga 
180 km. Port dysponuje 215 
dźwigami o zdolności unosu od 
1,5 do 6 ton oraz 4 dźwigami 
pływającymi, z których naj­
większy, to 150-tonowy ol­
brzym.

Łączna powierzchnia maga­
zynów szacowana jest na oko­
ło 170 tys. metrów kwadrato­
wych. Towary wymagające ni 
skiej temperatury składowane 
są w chłodniach prywatnych o 
kubaturze około 64 tys. me­
trów sześciennych oraz w chło 
dniach stanowiących własność 
portu. Ich pojemność wynosi 
13 tys. m sześć. Port posiada 
20 stalowych barek 270-tono- 
wych i 550 drewnianych o no­
śności około 80 ton każda, któ 
re używane są zarówno jako 
dodatkowe składowiska jak  ł  
dla transportu toewnątrzporto 
wego. Władze portu utrzymują 
w stałej gotowości 50 holow­
ników o mocy od 100 do 1 250 
KM.

Wielkość masy towarowej 
przeładowanej w porcie osią­
gnęła w roku 1956 łącznie 
6 milionów ton, w tym około 
2 min ton w eksporcie i  olcolo 
4 min ton w imporcie. Przeła­
dunki tego rzędu notujemy aż 
do chwili obecnej.

Trzy stocznie produkcyjne l 
szereg remontowych oraz port 
rybacki — największy w Skan 
dynawii — stanowią uzupeł­
nienie morskiego charakteru 
gospodarki Göteborga.

D z ięk i sw em u p o łoże n iu  oraz 
po łączen iu  z system em  je z io r  
i  w ó d  Ś ród lądow ych G ö teborg  
o d g ry w a  d o m in u ją c ą  ro lę  w  eks­
p o rc ie  i  im p o rc ie , szczególn ie 
w  z im ie , k ie d y  w iększość ba ł­
ty c k ic h  pa rtów ' S zw e c ji jes t 
zam kn ię ta  d la  żeg lug i. W ystarczy 
zresztą spo jrzeć na m apę, by 
zauw ażyć, że w ażn ie jsze s z la k i 
ko le jo w e  łączą n ie m a l w szystk ie  
re g io n y  k ra ju  w ła śn ie  z G ö tebor- 
g tem . R ozw in ię ta  żegluga kab o ­
tażow a (przew ozy pom iędzy po r­
ta m i jednego k r a ju )  ró w n ie ż  k o n ­
c e n tru je  się w  ty m  po rc ie .

O d ległość po m ię dzy Szczecinem 
a G ö teb o rg ie m  w yn o s i 308 M m . 
R e g u la rn e  po łączen ie  ze Szcze­
cina , G d y n i, G dańska do tego 
p o r tu  u t rz y m u ją  s ta tk i L in i i  Po- 
łu d n io w o -S ka n d yn a w sk ie j Po ls­
k ie j  Ż eg lug i M orsk ie j.

(JK d)

N a trasie

Afryka—Europa

GAZOCIĄG
ZASTĄPI
STATKI

ZE wzglądu na wysokie 
koszty transportu gazu ze 
złóż na Saharze przez porty 
algierskie do Europy — pow­
stał projekt ułożenia gazo­
ciągu na dnie Morza Śród­
ziemnego. Ponieważ głębo­
kość nie pozwala na stoso­
wanie zwykłych, klasycznych 
metod przy układaniu prze­
wodów podmorskich, tytu­
łem próby układa się przes 
wód o długości 300 m na wo­
dach Marsylii. Próbne ułoże­
nie gazociągu na dnie będzie 
wymagało daleko idącej do­
kładności 1 precyzji i potrwa 
kilka miesięcy. Poszczególne 
człony przewodu będą przy­
gotowane na lądzie, następ­
nie przewiezione na specjal­
nie do tego rodzaju prac przy 
stosowanym statku i opusz­
czone na dno. Wymagać to 
będzie pracy około 40 specja­
listów, w tym 6 nurków.

W roku przyszłym przewi­
dziane są dalsze próby na 
głębokości około 1 000 m. Jed 
nocześnie prowadzone są stu­
dia i  badania nad profilem 
dna morskiego na kilku od­
cinkach, nad kierunkami prą 
dów morskich na różnych 
głębokościach itd. Niezależnie 
od tych prób przeprowadza 
się badania w Cieśninie Gib-

NAJW1ĘKSZY 
TANKOWIEC ŚWIATA

NAJWIĘKSZY tanko­
wiec świata, zbudowany w 
Japonii, wyszedł w rejs 
próbny przed oddaniem go 
do normalnej eksploatacji 
na lin ii pomiędzy Wyspa­
mi Japońskimi i  Zatoką 
Perską. „Nissho Maru”  — 
bo taką nazwę otrzymał 
tankowiec — posiada noś­
ność 132 000 t. i rozwija 
szybkość 18 węzłów. Dłu­
gość statku przekracza 
300 m.

raltarskiej, gdzie niewielka 
odległość dzieląca brzegi euro 
pejskie od A fryk i stwarza naj 
więcej możliwości szybkiej 
realizacji wspomnianego pro­
jektu. Ze względu na stosun­
kowo niewielką głębokość, 
gazociąg może być tam po­
łożony o wiele mniejszym 
kosztem. W wypadku ko­
rzystnych wyników będzie 
można przetłaczać przy po­
mocy gazociągu do Europy 
około 15 miliardów ms ga­
zu. Obecnie specjalne statki 
tankowce przewożą rocznie 
nie więcej jak 1,5 m ilia r­
da m* gazu i  to w stanie 
płynnym, co ogromnie po­
większa koszty i wymagało 
budowy specjalnych urządzeń 
w  portach za i wyładowczych.

B o jk o t h a n d lo w y  K u b y  p rze* 
S tan y  Z jednoczone p rzyn os i 
n ie m a łe  s tra ty  p o rto m  am e ry ­
k a ń sk im , a szczególn ie N ow e­
m u J o rk o w i. W artość ob ro tó w  
kub ań sko — a m e ryka ńsk ich , 
k ie ro w a n y c h  p rze* ten po rt. 
w yn o s iła  up rzed n io  ok. 2«0 
m in  d o la ró w  roczn ie , a obec­
n ie  spadła p ra k ty c z n ie  do ze­
ra . P rzed trzem a la ty  K u ba 
b y ła  trze c im  co do W ie lkości 
pa rtn e re m  p o r tu  n o w o jo rsk ie  
go w  zakres ie  p rze ła d u n ku  
d ro b n ic y . E k s p o rt d ro b n ic y  
na K u bę  przez te n  p o r t  w y n o ­
s ił 172 tys . to n , a im p o r t  425 
tys . to n . W  ub. ro k u  o b ro ty  
te spa d ły  do 354 to n . W  e fek ­
c ie  z m n ie jszy ły  się m oż liw o ś­
c i za tru d n ie n ia  ro b o tm k o w  
p o rto w ych , m a ry n a rz y , spędy 
to ró w  i  szeregu in n y c h  przed 
s ię b io rs tw  i  in s ty tu c j i .  M . In . 
w  w y n ik u  b o jk o tu , ro b o tn ic y  
p o r to w i N ow ego J o rk u  prze­
p ra co w a li w  ub. ro k u  o 250 
tys. roboczogodz in  m n ie j.

S ta tk i pasażerskie I paseżer-
sko -to w a ro w e  ZSRR o b s ług u ją  
obecn ie następu jące m ię d z y ­
na rodow e l in ie  pasażerskie: 
L e n in g ra d  — L o n d yn , L e n in ­
grad — H a v re  (z zaw in ię c iem  
do H e ls inek, S z tokh o lm u . Gó- 
te bo rg a  i  K o pe nh ag i), N ac liod  
ka — Jokoham a. B a ku  — P a h- 
le w i. Soczi — M a rs y lia  (z za­
w in ię c ie m  do K o ns tan cy , .e r  
n v . Is ta m b u łu , P lre u su . Fsm a- 
g iis ty , A le k s a n d r ii.  L s ta k k i,  
N eapo lu, G e nu i 1 Odessy), So­
czi — B e jru t  o ra *  Iz m a ił — 
W iedeń ( t  zaw in ięe fem  do B u ­
dapesztu , p e lg ra d u  1 B ra ty ­
s ław y), *im

W ed łu g  don ies ień  z Oslo, sy 
tu a c ja  fin a n so w a  f lo t y  no rw e  
s k ie j n ie  Jest os ta tn io  n a jle p ­
sza i  w ie lu  a rm a to ró w  p ra ­
c u je  ze s tra ta m i, czeka jąc na 
p o p ra w ę  s y tu a c ji. Po zakoń­
czen iu  w o jn y  a rm a to rz y  n o r ­
w escy po s iad a li tonaż o łącz­
n e j po jem nośc i 1,5 m in  BR T, 
obecn ie zaś dysp o n u ją  s ta tka ­
m i o po jem no śc i ok . 12 m in  
to n . M im o  zasto ju  na św ia to ­
w y m  r y n k u  żeg lug ow ym  ta  
og rom na f lo ta  rozrasta  się w  
da lszym  c iąg u  i  obecn ie za­
tru d n ia  w ię ce j m a ry n a rz y  n iż  
k ie d y k o lw ie k , od czuw a jąc  po-

KRÓTKO
0

WSZYSTKIM
w a żn y  b ra k  rą k  do p ra c y  ! 
da jąc  ch leb  tys iąco m  m a ry ­
n a rzy  cudzoziem skich . M im o  
pow iększa ją cych  się w  ciągu 
o s ta tn ich  k i lk u  la t  s tra t , dzią 
k i b u d o w ie  n o w ych  s ta tkó w  
f lo ta  no rw e ska s ta je  sie coraz 
now ocześnie jsza l na leży do 
n a jm ło dszych  f lo t  św ia ta , s ta t 
k i  je j  bo w iem  m a ją  p rze c ię t­
n ie  8 la t .

W E D ŁU G  K A T A L O G U

Błocen ia b ry ty je k a  P am m el 
L r t r d  w  B irkew head ja k o  p!#r 
w s ia  w  św ięc ie  w yd a ła  spec ja ł 
n y  ka ta lo g , na pods taw ie  k tó ­

re g o  a rm a to rz y  m ogą zama­
w iać  s ta tk i i  o r ie n tu ją  się w  
w a ru n k a c h  te ch n iczn ych  i f i ­
na nso w ych zam ów ien ia . K a ta ­
lo g  zaw ie ra  6 s ta nd a rdo w ych  
p ro je k tó w  s ta tk ó w  ha nd lo ­
w ych  o ra z  poda je  m in im a ln e  
ko sz ty  ic h  w y ko n a n ia . K a ta ­
lo g  te n  zosta ł przes łany 50 a r  
m a to ro m  no rw e sk im  m a jącym  
s iedz ibę  w  Bergen , w  n a jb liż ­
szym  zaś czasie o trz y m a ją  go 
in n i w ię k s i a rm a to rz y  na ca­
ły m  .św iecie. W śród fi p ro je k ­
tó w  z n a jd u ją  się p ro je k ty  3 
fra c h to w c ó w  z w y k ły c h , 2 s ta t 
k ó w  do  przew ozu m asó w ki i 
1 ta n ko w ca . Nośność Jednostek 
w yn o s i od  3150 to n  do 57 400 
to n , szybkość zaś od 14 do 17 
w ęz łó w . K a ta lo g  d o k ła d n ie  w y  
szczególn ia m a te r ia ł z jak ie go  
s ta tk i m ogą b y ć  budow ane, 
ja k ie  będzie ic h  wyposażenie 
o raz ja k ie  s i ln ik i  D iesla będą 
d a w a ły  napęd, p rz y  czym  m o­
gą to  b yć  s i ln ik i  g łó w n ie  p ro  
d u k c j i  a n g ie lsk ie j, zaehodn io- 
n le m ie c k ie j, ho le n d e rsk ie j, 
d u ń s k ie j w zg lę d n ie  w ło sk ie j.

IR A K  CHCR STW OR ZYĆ  
W Ł A S N A  F LO TĘ  
T A N K O W C Ó W

Rząd Traku w  m ie rz  a stwo­
rzyć  w łasną f lo tę  ta nko w có w  
i uczestn iczyć w  eksporc ie  w y  
do b yw a n e j na Jego te re n ie  ro  
p y . Do u d z ia łu  w  prze targu 
na budow ę p ie rw szych  s ta t­
k ó w  stanę ło k i lk a  s to czn i za­
cho dn io e u ro p e jsk ich . a b iu ro  
k o n s tru k c y jn e  K n u d  E. H an- 
sen w  K o nenhadze opraco­
w u je  Już p la n y  ta nko w ca o 
nośności 50 tys . to n . M a ją  one 
b yć  ta k  sporządzone, b y  w  
p rzysz łośc i b y ło  m ożliw e 
zw iększenie Zanurzen ia s ta tku  
o 3 s to py  l  ty m  sam ym  zw ięk 
■zenie jeg o  nośności o 7 tys ię ­
cy  to n , co s ta n ie  sie a k tua ln e  

u ję ty m  w  p lanach pogłę-

KASZA
ENCYKLOPEDIA

D W T (ang.t D E A D W E IG H T ­
TO N N A G E ) c z y li nośność s ta t­
k u . Jest to  w yra żo n a  w  to ­
nach m aksym a ln a  w aga ład un  
k u , b u n k ru , w od y  i  in n y c h  
zapasów, pasażerów ł  za łog i, 
k tó re  sta tek m oże un ieść przy  
zanurzen iu  n ie  p rze kra cza ją ­
cym  znaku w o ln e j b u r ty .  Noś 
nośó s ta tku  Jest fo rm ą -p o ró w - 
ny ft- łm fa  “  •w deT łw śet" attrtków  
ha nd lo w ych  (tow a ro w ych ).

C H A R TE R . U m ow a o prze ­
w óz ła d u n k u  m orzem  w iążąca 
dw ie  osoby fiz yczn e  lu b  pra w  
ue, z k tó ry c h  każda zob ow ią ­
zu je  się spe łn ić  usta lone w a ­
r u n k i.  J e j k o n tra h e n ta m i są 
p rze w o źn ik  i  w y s y ła ją c y  to ­
w a r ( fra c h tu ją c y ) , lu b  osoba 
przez n iego w yznaczona.

Is to tą  u m o w y  o przew óz ła ­
d u n ku  m orzem  je s t podjęcie 
się (przez prze w o źn ika ) prze­
w ie z ie n ia  ła d u n k u  s ta tk iem  
drogą m orską  i  e w e n tu a ln ie  
w od am i z m orzem  po łączo ny­
m i w  zam ian za uzgodnioną 
od p ła tę . U m ow ę uw aża się 
w ów czas za zaw artą . Rozróż­
n ia m y  szereg ro d za jó w  czarte  
ru  np . cza rte r na po dró ż ( je d ­
ną) ang. Voyage C /P ), cza r­
te r  na  k i lk a  k o le jn y c h  p o d ró ­
ży (ang. consecu tive  voyages 
C /P ), cza rte r na czas (ang. 
T im e  C ha rte r).

W p ra k tyce  te rm in u  „ c z a r ­
te r ”  używ a  się ró w n ie ż  d la  
o k re ś le n ia  sam e j u m o w y  o 
przewóz, po toczn ie  m ó w i się 
np . „z a w a r to  c z a rte r” , „z a -  
cza rte ro w an o  s ta te k ” .

do przew ozu drogą m orską  ła ­
du n kó w  m asow ych ta k ic h  ja k  
w ęg ie l, ru d a , naw ozy  sztucz­
ne, d re w n o , zboże, p rz y  czym  
do tyczyć  m oże w y n a jm u  ca łe ­
go s ta tku  żeg lug i n ie re g u la r­
n e j ( tra m p o w e j)  lu b  ty lk o  je ­
go części.

B U K O W A N IE  (ang. B o ok ing) 
— um ow a w ys tę p u ją ca  p rzy  
przewozie ła d u n k ó w  d ro b n ico ­
w ych  (ró żno ro dn e to w a ry  w a r 
tościow e) w żegludze l in io ­
w e j (re g u la rn e j) . J e j is to tą  
je s t p rzy jm o w a n ie  przez prze 
w oźn ika  lu b  jego agenta zgło 
szenia to w a ru  do przewozu o- 
k re ś lo n ym  s ta tk ie m , w  za­
m ia n  za u s ta lo n y , ta ry fo w y  
fra c h t (odpłatę).

P isem nym  po tw ie rdze n ie m  
zaw a rc ia  t e j  u m o w y  — ró w ­
noznacznym  z zare zerw ow a­
n ie m  m ie jsca  d la  k o n k re tn e j 
p a r t i i  ła d u n ku  na  o k re ś lo nym  
s ta tku  je s t n o ta  bu k in g o w a  
(ang. B o o k in g  N otę). N o ta  bu 
k in g o w a  n ie  z a w ie ra  is to tn ych  
w a ru n k ó w  za w y ją tk ie m  o k re  
ś len ia  to w a ru , s ta tku , p o rtó w  
za — i  w y ła d u n k u , p o w o łu je  
się jed n a k  na k la u zu le  k o n o ­
sam entu dane ] l in i i ,  k tó re  o- 
bo w iązu ją  s tro n y  um o w y,

KO N O S A M E N T (ang. B i l l  o f 
L a d in g  — B /L )  — Jest to  do­
k u m e n t p o tw ie rd z a ją c y  od ­
b ió r  przez a rm a to ra  to w a ró w  
do za ła do w an ia  lu b  załadow a 
n y c h  na f ta te k  i zob ow ią zu ją  
cy  go w obec załadow cy do 
p rze w ie z ie n ia  ła d u n k u  do o- 
znaczonego p o r tu  przeznacze­
n ia , na w a ru n k a c h  ok re ś lo ­
n ych  w yszczeg ó ln io nym i w  ko 
nosam encie k la u z u la m i. Zob o ­
w ią z u je  ró w n ie ż  przew oźn ika  
da w ’vd a n ia  to w a ru  praw O w i- 
ta i <u posiadaczow i o ry g in a l­
ne g o - konosam en tu  za zap łatą 
frą c h tu . b / L  Jest papierem  
\var«A46lgwym  u p ra w n ia ją cym  
do dysp on ow a n ia  ła d u n k ie m , 
m oże on b y ć  sp ię ^d a n y  Jak 
sam ła d u n e k .

ł ł NO HERRIKG - MCI 
W E D  D I N O “  -  c z y ! !

ś le d ź
w życiu ludzkcśfl
SLEDŻ odgrywa poważną rolę w  życiu pólnocno-eurn- 

pejskłch narodów. Mówią o tym stare kroniki oraz aneg­
doty i  przysłowia angielskie, francuskie, holenderskie, nor 
weskic czy niemieckie.
Jeżeli niektóre porty po­

łożone nad Morzem Północ­
nym względnie Bałtykiem od 
wieków mają w swych her­
bach śledzia, wydaje się to 
być uzasadnione, poważne 
zdziwienie budzi jednak fakt, 
że stare rodziny szlacheckie 
zamieszkałe w krajach tak 
od morza odległych, jak 
Szwajcaria czy Austria obie­
rały sobie jako godło herbo­
we właśnie śledzia.

Ponieważ śledź od  w ie lu  Stu­
le c i m a do n io s łe  znaczenie w  w y  
ż y w ie n iu  na rod ów , ró w n ie ż  w ie ­
rzen ia  i  zabobony lud ow e  m a ją  
z tą  ry b ą  liczne  pow iązania. Na 
L itw ie  i  Ł o tw ie  sk ład an o  śle­
dz ia  ja k o  o f ia rę  w  czasach po­
gaństwa. W  T u ry n g ii  i  B a w a r ii 
Jada się śledzia w  noc sy lw es tro  
w ą , w  p rze ko n a n iu , że spożycie 
te j ry b y  p rzyn ie s ie  dużo szczęś­
c ia  i  p ie n ię dzy  w  n o w ym  roku .

CZAR śledzia działał rów 
nież i  w tak subtelnej dzie­
dzinie jak miłość. Oto we 
Frankonii dziewczęta prag­
nące wyjść za mąż zjadają 
w noc sylwestrową słonego 
śledzia. Pić przy tym nie 
wolno. W nocy męczy je 
ogromne pragnienie — śnią 
więc o szklance wody, którą 
im „wymarzony”  przyszły mąż 
we śnie podaje. W Tyrolu 
znowu dziewczęta zjadają sło 
nego śledzia potajemnie w noc 
św. Andrzeja wypowiadając 
przy tym różne zaklęcia ,oraz 
kładą się na spoczynek, idąc 
tyłem do łóżka. We śnie zja­
wia się murowanie ukocha­
ny.

W  SZK O C JI, w  k tó re j do n ie ­
daw na g łó w n ym  a r ty k u łe m  w y ­
w ozo w ym  l . ł  śledź is tn ie je  ró w ­
n ie ż  pow iązan ie  te j ry b y  ze spra­
w a m i m iło śc i. O to z ks iąg stanu 
cyw llą e g o  m ożna w yczy tać , że 
n a jw ię c e j koch a ją cych  się pa r 
p rzys tę po w a ło  do  o łta rza  w  la ­
ta ch  szczególn ie do b rych  p o ło ­
w ów  ś ledz i. W  la la ch  m ie rnych  
po łow ó w , ś lub ów  n ie  no tow ano . 
P rz y ję ty m  zw ycza je m  zaś lub iny 
o d b y w a ły  się je d y n ie  po okresie 
szczytow ych po łow ów , postępo­
w an ie  w b re w  te m u  zw ycza jo w i 
sorow adza ło  w ed ług  w ie rzeń  na 
k r a j  gw a łtow n e  sz to rm y. Is tn ie je  
sta re  szkockie p rzys ło w ie , k tó re  
m ó w i: „N O  HERR4NG, NO W ED- 
D IN G ”  — n ie  m a śledzi — n ie  
m a wesela. Ponieważ w  ty m  ro ­
k u  no tow ane są bardzo słabe 
w y n ik i p o łow ó w  na M orzu Pó ł­
nocnym  na leży  przypuszczać, że 
szkock ie  dziew częta będą m u­
s ia ły  czekać z zam ążpó jśc iem , aż 
do p rzysz łego ro ku .

RÓWNIE ważne, choć zu­
pełnie odmienne znaczenie 
przypisywano śledziom w Ho 
landii. Holendrzy — miesz­
kańcy klasycznego kraju ry­
bołówstwa śledziowego uwa­
żają, że ryba ta posiada du­
że właściwości lecznicze. Sta­
re księgi lekarskie podają do­
kładną recepturę leczenia 
śledziem, a zwłaszcza jego 
wnętrzem (mleczkiem i ikrą) 
różnych dolegliwości. Istnieje 
np. podanie, że pewien le­
karz holenderski wyleczył w 
ten sposób gruźlicę krtani. 
Medycyna ludowa aplikowa­
ła śledzia na wiele schorzeń 
dróg oddechowych, przeciw 
kaszlowi i  chrypie. Do dziś 
znane jest wyśmienite dzia­
łanie śledzika w  occie na 
„katza” . Jeden z burmistrzów 
Amsterdamu (miasta, które 
podobno zbudowane jest na 
ościach śledziowych) twier­
dził, że:... „Wszelkie choroby 
unikaj* przed śledziem jak 
mgła przed słońcem”  i  le­
karze nie mają zajęcia, gdy 
nowe śiedzie zjawiają się w 
kraju. Nazwano tu śledzia 
„uzdrawiaezem”  i  znane ho­
lenderskie przysłowie irńw i: 
...„Haring in ’t  land, de Dok- 
ter aan Kant” ... — śledź do 
kraju — lekarz na bok.

Przysłowie to zawiera ziar­
no prawdy — jeśli zważymy, 
że po ciężkiej holenderskiej 
kuchni sezon śledziowy przy- 

dietę. 
BtSSŁS

Z W Y L I E T  -
BajKiększa
śluza
w  Europie

SPOSROD w ie lu  in w e s ty c ji za­
p la no w an ych  w  B e lg ii na n a j­
bliższe 10-le c ie , na czoło w ysuw a 
się rozpoczęta Już budow a ś lu ­
zy  p o rto w e j Z a n d u lie t w  A n tw e r­
p i i .  Będzie to  na jw ię ksze  tego ro  
d za ju  urządzenie na św iecie, k tó ­
re  m a u m o ż liw ić  s ta tko m  o noś­
ności do 100 000 D W T  dostęp do 
jednego z n a jw ię kszych  i  n a j­
ru c h liw s z y c h  p o rto w  w  E u ro p ie  — 
pow iększa ją c  ty m  jeszcze b a rd z ie j 
jeg o znaczenie.

F o r t  w  A n tw e rp ii — chociaż 
odda lon y  o 80 k m  od m orza — 
Jest w y ją tk o w o  ko rzys tn ie  usy ­
tu o w a n y  ja k o  za ładow czy i  w y ­
ład ow czy  d ia  jed ne go z n a jb a r­
d z ie j up rzem ys łow ion ych  r e jo - . 
n ó w  w  E urop ie , ob e jm u ją ceg o  n ie  
ty lk o  B e lg ię  i  pó łnocną F ranc ję , 
a le  i  dużą część N R F  o raz po­
łu d n io w e  p ro w in c je  H o la nd ii. 
W zw iązku z ty m  w zrasta  s ta le  
ru c h  w  po rc ie  — 50 k m  nabrze­
ży i  25 basenów  ju ż  n ie  w y s ta r­
cza. P ro je k ty ,  rozb ud ow y p o rtu  
z ro k u  1955 są ju ż  n ie ak tu a ln e ,
a re a liza c ja  .ich  ną ,tra fiła  na  d u -  

rże trud no śc i techn iczne. Na ćżóło 
zagadnień w ysun ę ła  się spraw a 
po g łę b ie n ia  dostępu d o . m orza. 
Przed k i lk u  la ty  p o r t  w  A n tw e r­
p i i  b y ł  dostępny d la  s ta tków  
o tonażu 25 tys . BR T . obecnie — 
k ie d y  35 proc. s ta tk ó w  budow a­
n ych  na św iec ie  ma ponad 45 
ty s . to n , a 25 proc. ponad 60 tys* 
to n  — w szys tk ie  baseny po rtow e  
muszą b yć  pogłębione.

W R O KU  u b ie g ły m , po prze ­
pro w a dze n iu  szeregu p ra c  poglę- 
b ia rs k ic h , w eszło do A n tw e rp ii 
50 s ta tkó w  liczących  ponad 30 
tys . BR T każdy, z tego 1 ta n ko ­
w ie c  o 45 500 BR T.

R ozm ia ry  no w e j ś lu zy  w ynos ić  
m a ją  5C0 m na 57 m  — głębo­
kość 17,5 m ; po zw o li to  p rz y j­
m ow ać supe rta nko w ce  do 100 000 
BR T. Śluza Z a n d v lie t będzie 
m og ła  pom ieśc ić  Jednego o lb rz y ­
ma w zg lę dn ie  cz te rv  m nie jsze  
s ta tk i do  30 tys . BR T. K osz ty  
zw iązane z  budow ą ś luzy w y p io  
są m ilia rd  fra n k ó w  b e lg ijs k ich  
(oko ło  20 m ilio n ó w  d o la ró w ) n ie  
licząc  p ra c  p rz y  po g łęb ian iu  do­
s tę pó w  do  ś lu zy , ro b ó t e le k tro ­
m echan icznych itd . Dalsze in ­
w es tyc je , ob liczon e na k i lk a  
m ilia rd ó w  fra n k ó w  p rze w id u ją  
budow ą dw óch n o w ych  basenów 
m a n ew row ych  i po łączenie z no­
w ą  śluzą kan a łe m  o  d łu go śc i 
7,5 km . In w e s tyc je  te  przesuną 
c ięża r w łaśc iw eg o  p o r tu  o 10 k ra  
na pó łno c b liż e j u jśc ia  S ch e ld ty  
do m orza.

N A L E Ż Y  jeszcze dodać, że obec 
n ie  A n tw e rp ia  z a jm u je  p ie rw sze 
m ie jsce w  E u ro p ie  dysp on u ją c  
o g rom nym  po te n c ja łe m  stoczni 
rem on tow ych . W  ro k u  1961 stocz­
n ie  dysp on u ją c  5 do ka m i o noś­
ności do 65 ty s . BR T, ob s łuży ły  
4 400 s ta tkó w . W artość w yko n a ­
n ych  rem on tów  szacuje s ię  ną 
2 m il ia rd y  fra n k ó w

W  c iągu ośm iu  m ies ięcy b ie ­
żącego ro k u  p o r t  w  A n tw e rp ii 
p rz y ją ł o  960 s ta tkó w  (3 352 322 
D W T) w ię ce j n iż  w  ta k im  sam ym  
okre s ie  w  ro k u  u b ie g łym  oraz 
531 ta n ko w có w  w  po rów na n iu  
z 486 w  ro k u  u b ieg łym .

^ o w y  port 
naftow y
w  S zko c ji

W  S Z K O C JI w  F in n a r t  na pó ł­
no cn y  zachód od G lasgow  na 
w yb rzeżu  f io rd u  Lo ch  Lo ng  trw a  
bu do w a na jw iększego p o rtu  n a ft <-- 
w ego na  W ysp ie  B r  ty js k ie i.  s tu  
m e trow e  m o lo  będzie połączone 
z ląd em  dw o m a pom ostam i w y -  
ła d o w czym i o d ługośc i 55 m każ­
dy. Tem po w y ła d u n k u : 6 000 to n  
ro p y  na  godzinę. M agazynow ana 
ona będzie po czątkow o w  czte­
rech , pó źn ie j w  sześciu z b io rn i­
kach , skąd ru ro c ią g ie m  o śred­
n ic y  60 cm  dostaw ać się będzie 
k m ) ra fin C r ii W Gran??c,nouth <R5

B udow ę fin a n su je  f irm a  B P  — 
B r it is h  P e tro leu m . F irm a  ta  p ro - 
w adzi ró w n ie ż  p róbne w ie rcen ia  
k o ło  E d yn b u rg a  w  posz k iw a n iu  
*łó ż  gazonośnych. Gaz Jest Już 
częściowo eksp loa tow a ny  I do sta r- 
*o£tJ, í  lŁ"Łu i BWł»Wch miejsca

i



A  jednak'.

PIS! MIEJSKI
FUNKCJONUJE

OD czterech la t w  budżecie Pre*. MEN, w  części 
dotyczącej nabrzeży m iejskich znajdowaliśm y jedynie 
pozycje po stronie rozchodów. Od stycznia 1962 r. Za­
rząd Nabrzeży pobiera opłaty za korzystanie z nabrze­
ży m iejskich, a w p ływ y  te, choć n iew ielk ie , w  znacz­
nym stopniu równoważą w ydatk i na ich  konserwację 
i  bieżące remonty.

Drugim zasadniczym momentem jest chyba fakt, 
że o ile w latach ubiegłych Zarząd całą uwagę poświę- 

. cał sprawie remontu i zabezpieczenia oraz konserwacji 
nabrzeży miejskich, to w roku 1962 po raz pierwszy 
zagadnienie eksploatacji, możliwość i celowość wyko­
rzystania nabrzeży miejskich, zarysowały się bardzo 
wyraźnie. Nie będzie przesadą stwierdzenie, że nabrzeża 
miejskie jeśli nie zaczynają rentować, to przynajmniej 
są namacalnym dowodem praktycznego współdziałania 
miasta z portem na korzystnych dla obydwu stron 

! warunkach.
W  ro k u  1962 prze p row a dzo no  kon se rw a c ję  ok. 3 ty s . rob. n a ­

brzeży o raz od bu do w an o dalsze 159 m b., w y d a tk u ją c  na te n  cel 
o ko ło  2.5 m in . z ł. P onadto  p rze prow a dzo no re m o n t um o cn ień  
b rze go w ych  na O drze, na p rze c iw  D w orca  G łów nego oraz p rz y ­
go to w a no ok. 10 tvs . m* p la cu  m ag azyn ow o-sk ład ow e go p rzy  
B u lw a rze  E lb lą s k im . T rzeba je d n a k  s tw ie rd z ić , że po m im o s to ­
sun ko w o  du żych w y d a tk ó w  i w ła śc iw ie  w y k o rz y s ta n y c h  k w o t, 
p o trze b y  rem on tow e  są p rz y n a jm n ie j t r z y k ro tn ie  w iększe, od 
do tychczas p rzyzn a w a n ych  środ ków .

Niezwłocznego zabezpieczenia wymaga 125-metrowy 
odcinek nabrzeża Bulwaru Piastów Pomorskich na le­
wym brzegu Odry, 50 m poniżej mostu Długiego.
W katastrofalnym stanie znajduje się II  odcinek Bul­
waru Elbląskiego i brzegi kanału Zielonego oraz brzegi 
Odry wzdłuż ulicy Krzysztofa Kolumba..

Nabrzeża miejskie można by podzielić na dwa rodza­
je: pierwsze, które posiadają odpowiednie zaplecze te­
renowe i są nie tylko umocnieniami brzegowymi, lecz 
mogą być wykorzystywane w pierwszym rzędzie jako 
nabrzeża przeładunkowo-magazynowe. Drugie — za­
bezpieczają nabrzeżny teren oraz zlokalizowane na nim 
budowle komunalne przed obsuwaniem się i mogą być 

' ewentualnie nabrzeżami postojowymi dla jednostek 
żeglugi śródlądowej. W chw ili obecnej na 8 tys. mb. 
nabrzeży miejskich, nabrzeża z zapleczem terenowym 
stanowią ok. 50 procent.

Z A P O T R Z E B O W A N IE  na us łu g i p rze ła du nko w e  i m agazynow e 
je s t k i lk a k r o tn ie  w iększe od m oż liw o śc i Za rząd u  N abrzczy 
M ie js k ic h . Obecn ie na  p lacach m a g azyn ow o-sk ład ow ych  z n a jd u je  
się ok. 45 tys . to n  to w a ró w  m a so w ych : p ia sku , ż w iru , węg la 
i  ru d y . W  zw ią zku  z tru d n o ś c ia m i w  po rc ie  m o rs k im  b lis ko  
30 tys . to n  r u d y  a p a ty to w e j zna lazło m ie jsce  na nabrzeżach 
m ie js k ic h , a z d o tych czaso w ych  uzg od n ie ń  i  z a w a rtych  p o rozu ­
m ie ń  w y n ik a , że. ce n tra le  ha nd lu  zagran icznego chcą sk ładow ać 
na  nabrzeżach m ie js k ic h  oko ło  150 tys . to n . N abrzeża m ie js k ie  
n jogą w ięc  b yć  także p o m o cn ik ie m  p o r tu  m orsk ieg o , a d la  
lrt iu że tu  m łń s ta  no w ym  ź ró d łe m  w p ły w ó w . Za w yko n a n e  w  1962 r. 
us łu g i p rze ła d u n ko w e , sk ład ow e  i z ty tu łu  o p ła t za po stó j je d ­
no s te k  p rz y  nabrzeżach m ie js k ic h , w p ły w y  w ynoszą 800 ty s . z ł. 
G d y b y  n ie  p rze rw a  w  n a w ig a c ji żeg lug i od rza ń sk ie j, trw a ją c a  
ponad 2 m iesiące, w p ły w y  te  b y ły b y  znacznie w iększe.

W  R O K U  1963 nabrzeża p rze ła du nko w o-sk ład ow e  pow iększą 
się o da lszych k ilk a s e t m e tró w , a p o w ie rzch n ia  p la ców  sk la - 
d o w o-m ag azyn ow ych  w zro śn ie  do o ko ło  25 tys . ro!.

J . G A R N C A R C Z Y K f

MONTAŻ tuki pelagicznej 
wymaga sporo miejsca i... mie 
szane) obsady. Zawsze przy­
jemniej pracuje się w „koedu­
kacyjnym” towarzystwie.

Tu
Liczy

ó ią

oczka...

SZYCIE worka jest 
pracą cięższą, wyma­
gającą męskiej „smy 
kalki” . Wacław SO- 
LOWIEJ — choć nie 
krawiec — szyje wo­
rek tuki pelagicznej.

MOWA tu nie o repasacji 
pończoch. Przedstawiamy dziś 
oddział sieci trałowych przed­
siębiorstwa rybackiego „ G ryf 
Niewielka, jasno oświetlona 
hala przy ulicy Dębogórskiej. 
Zatrudnionych 60 osób, w tym 
49 kobiet. Można śmiało po­
wiedzieć, że tu rodzą się przy 
szle sukcesy szczecińskich ry­
baków. Wyniki połowów zale­
żą bowiem nie tylko od do­
świadczenia kapitana statku i 
całej załogi. W ogromnym 
stopniu zależą od jakości sprzę 
tu połowowego. Czasy, kiedy 
sieci wykonywano z materiału 
bawełnianego, minęły już bez­
powrotnie. Dziś w sieciami na 
Dębogórskiej króluje stylon. 
Rocznie powstaje tu 200 wło­
ków 72 stopowych, 50 — 80 
stopowych, 20 — 75 stopowych 
dla Soąuipolu w Gwinei oraa 
40 tuk pelagicznych.

Pamiętny rejs „Paru Pomorza ‘

R ejs ten nie odznaczał­
by się niczym nad­
zwyczajnym, gdyby 

nie pewne wydarzenie, któ 
re upamiętniło go w histo­
r i i  statku. W listopadzie 
1933 r. „Dar Pomorza” wy­
chodził z Gdyni w swój ko 
lejny rejs szkoleniowy. Na 
pokładzie królował oczywi­
ście kapitan statku — K. 
MACIEJEWICZ, a u jego 
boku cały sztab instrukto­
rów, no, i  około sześćdzie­
sięciu umundurowanych de 
biutantów morza, „ząbkują 
cych”  w Państwowej Szko­
le Morskiej.

Ten normalny skład zało 
gowy uzupełniała jeszcze 
jedna osoba, która właśnie 
miała się przyczynić do na 
dania tej podróży dodatko­
wych cech humorystyczno- 
dramatyczńych. Gościem za 
logi statku był mianowicie 
znany wówczas w kraju 
profesor Rożkowski, który 

piastował — oczywiście na 
lądzie — funkcję dyrekto­
ra. muzeum zoologicznego 
przy Uniwersytecie War­
szawskim.

Profesor brał udział w 
wyprawie w zupełnie wy­
raźnym celu; chciał przy­
wieźć do swego muzeum licz 
ne okazy fauny morskiej z 
Atlantyku i  puszcz brazylij 
skich. „Dar Pomorza”  uda­
wał się w swą półroczną 
podróż do Brazylii, zahacza 
jąc po drodze o brzeg afry 
kański. Profesor już na sa­
mym wstępie zwierzył się 
kamtanowi, że specjalnie 
ostrzy sobie zęby na Mo­

rze Sargassowe, gdzie żyje

pewien gatunek rybek nie 
spotykanych w imiych mo­
rzach, który,, jak dotych­
czas, nie figuruje jeszcze w 
jego zbiorach muzealnych.

„Pozwoli pan, panie ka­
pitanie — mówił — że opi­
szę panu takie rybki. Otóż 
są to małe stworzenia, dłu­
gości i  grubości palca, okrą 
gle, koloru zielonego, na 
podbrzuszu nieco jaśniejsze. 
Ciało ich pokrywają drob­
ne guzki. Ten kolor zielo­
ny i te guzki stanowią 
wspaniałą barwę ochronną. 
Rybka ta, panie kapitanie,

kiedy przyczepi się do glo­
nu zlewa się zupełnie z oto 
czeniem i w ten sposób ra­
tuje życie przed swymi 
wrogami” .

Dar Pomorza”  z A fry­
k i skierował się na 
0 0  upragnione przez pro 

fesora Morze Sargassowe. 
Załoga odbywała przewi­
dziane regulaminem ćwi­
czenia, które, miały dopo­
móc je j w szybkim pozby­
ciu się skóry „szczura lą­
dowego” . W tym czasie pan'* 
profesor wypuszczał siatecz 
kę za burtę statku, coś tam 
wyciągał. Raz się na widok 
swej zdobyczy krzywił, to 
znowu cały promieniał. Je­

go kabina systematycznie 
zapełniała się słoikami, o- 
patrzonymi kartkami, na 
których były wypisane 
dziwne, łacińskie nazwy.

„Moi panowie — profesor 
lubił ten zwrot — nie od­
krywam przed wami A me-, 
ryki, jeśli powiem, że Mo­
rze Sargassowe, na które 
jutro wpłyniemy jest naj­
ciekawszym akwenem na 
świecie. Tamtejsze wodoro­
sty żyją nawet setki lat, a 
łączna ich waga, jak obli­
czają naukowcy, sięga dzie 
sięciu milionów ton” .

Wpłynęli wreszcie na opi 
sywane tylekroć przez pro­

fesora Morze Sargassowe. 
Profesor okazywał zrozu­
miałe podniecenie. Chcąc 
nie chcąc udzielało się ono 
załodze, gdyż większość je j 
brała udział czy to z pokła­
du fregaty, czy z szalup w 
dostarczaniu profesorowi ol 
brzymich ilości wodorostów 
z zaplątanymi w nie różny­
mi żyjątkami. Profesor cze 
goś szukał. Kapitan Macie- 
jewicz zdążył już zapom­
nieć o tajemniczych zielo­
nych rybakach z Morza Sar 
gassowego, o których je­
szcze w Gdyni wspominał 
mu Rożkowski. A załoga o 
cudach tych w ogóle nic 
nie wiedziała.

P ierwszego dnia profe­
sor, choć dostarczono 
mu całe tony wyma­

rzonego zielska, byl nie w 
humorze. Dopiero na drugi 
dzień profesor się rozpro­
mienił.

„M oi panowie — mówił 
podniecony — znalazłem to 
czego szukałem, po co prze 
de wszystkim pozwoliłem 
sobie udać się z wami w 
tę podróż i zatruioać wam 
życie moim gadulstwem”.

Co jednak profesor zna­
lazł pozostawało jeszcze 
przez kilka dni tajemnicą. 
Odkryć miał ją sam profe­
sor. N ikt jednak wtedy nie

przypuszczał, że właśnie to 
odkrycie stanie się kulmi­
nacyjnym punktem całej 
ich szkoleniowej wyprawy. 
Stało się to na redzie bra­
zylijskiego portu Parana- 
gua.

W tym porcie załoga „Da 
ru Pomorza” doczekała się 
Sylwestra. Większość ra­
zem z kapitanem i profeso­
rem poszła na ląd, by spę­
dzić wieczór tego dnia w 
gronie brazylijskich roda­
ków. Na statku zostało tyl­
ko kilku instruktorów, ta­
kich, którzy od najcudow­
niejszego lądu zawsze wolą 
własny pokład.

I  tego właśnie dnia, a  ra­
czej w noc sylwestrową, sta 
lo się coś, co profesora na 
długie tygodnie miało wy­
trącić z równowagi. Ucztu­
jący na statku popijali bra­
zylijską wódkę kaszaszę, wo 
bec której polski bimber 
smakuje jak najlepszy ga­
tunek francuskiego konia­
ku. W pewnej chwili stwier 
dzili, że niestety zabrakło 
kanapek. Jak można pić 
wódkę bez „podkładu” ? Sy­
tuację uratował niespodzie­
wanie jeden z uczestników.

,,Widziałem w kabinie 
profesora korniszony. Cze­
kajcie, zaraz przyniosę” .

I  przyniósł. Zjedli. Dow­
cipkowali nawet na temat 
profesora, który jest taki 
sprytny, że zagrychę trzyma 
razem z alkoholem — kor­
niszony pływały nie w oc- 
cie a — spirytusie.

M a drugi dzień pękła 
bomba. Zdenerwowa­
ny profesor wpada 

do kabiny kapitana.
„Panie kapitanie. Czy... 

czy nie widział pan przy­
padkiem słoika z zielonymi 
rybkami z Morza Sargasso- 
wego? Zniknęły” .

NIESTETY zniknęły bez­
powrotnie w żołądkach 
tych, którzy obchodzili Syl 
westra na pokładzie statku. 
Czy można ich za to winić? 
Chyba nie. No, bo jaki 
śmiertelnik, nienblatany w 
zoologii domyśliłby się w 
tyoowych z wyglądu korni­
szonach. zielonych, z guzka­
m i rybek, żyjących jedynie 
w Morzu Sargassowym?

.ALFRED SOBECKI

KORNISZONY PROFESORA

TKANIE elementów siecio­
wych — to wyłączna domena 
kobiet. Ich zgrabne i  pracowi­
te ręce najbardziej nadają się 
do tej żmudnej roboty.

TE bomby nie są groźne. Są 
to gumowe pływaki, obszyte 
płótnem żaglowym i służą do 
utrzymywania sieci podczas 
połowów w  odpowiednim po­
łożeniu. Praca, którą wykonu­
je Józef Dzieńkowski nazywa 
Hę fachowo — uzbrajaniem 
blaz.

Tekst: (AK) 
Foto: St. CIESLAÜ
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Trener Pogoni mgr Czyżewski:

5 procent ponad plan
„W io sn a  b id z ie  
o s trz e js z a “

L IG O W E  EM O C JE P IŁ K  
M l  N A JT R U D N IE JS Z Y  
M Y 8 L N IE ; POGOŃ 1 A R K  
JĄ C E  PO ZY C JE W  T A B E

— J A K  N A L E Ż Y  O C EN I 
N IE  TO K IE R U JE M Y  DO 
Z . C ZYŻEW SKIEG O .

— Ze sw e j d ru ż y n y  je ­
stem  bardzo zad ow o lon y . 
Zespół zda ł egzam in na 
„4 ” , w a lc z y ł a m b itn ie  1 
fa ir .  G racze w y n ie ś li z 
ty c h  ro zg ryw e k  w ie le  do­
św iadczen ia . N a jró w n ie j­
szym i p iłk a rz a m i Pogoni 
b y l i :  K ra su ck i I ,  K so l i 
K ie le c . N a jw iększe  k łop o ­
t y  z fo rm ą  m ie li ob a j 
s k rz y d ło w i. Na ty c h  pozy 
c ja ch  m u s im y  w zm ocn ić  
skład .

W  niedzielę

BOKSERZY
walczą
w Szczecinie

PO SROMOTNYM „la 
nhi” , które otrzymali 
bokserzy Pogoni w me­
czu o mistrzostwo I I  l i ­
gi w Gdańsku z Polo­
nią (1:19), w najbliższą 
niedzielę przed własną 
publicznością zechcą się 
zapewne zrewanżować 
w meczu z Zawiszą Byd 
goszcz. Trener mgr Kar 
czyński solidnie praco­
wał ze swoimi podopiecz 
ńymi, przygotowując ich 
do tego spotkania, które 
ma ogromne znaczenie. 
W rażie porażki, zawiś­
nie nad Pogonią .widipo 
spadku z ligi. Pogoń wy 
stąpi w swym najsilniej 
szym składzie z Kar­
czewskim, P ińskim 'j Ra 
ginią. (am)

A R S K IE  JU Ż  P O ZA  N A - 
F ZO N  K O Ń C Z Y M Y  PO- 
O N IA  Z A J M U J Ą  O B IE C U

— C ZY  SĄ JA C Y Ś  K A N  
D Y D A C I?

— M a m y  ju ż  Bogdana 
M aślan kę (b. gracz O lim ­
p i i  Poznań). L ic z y  on 23 
la ta  — ro k u je  duże na­
dz ie je  na s k rz y d le . Jest 
w  m ia rę  s z y b k i, s iln ie  
s trze la . K a n d yd a tó w  na 
sk rz y d ło w y c h  m am y ró w ­
n ież w  szeregach naszych 
ju n io ró w . Sądzę, że pod­
czas z im ow ego tre n in g u  
zw łaszcza na obozie , po 
k tó ry m  w ie le  sob ie  ob ie­
cu ję , t r a f im y  na ja k ie ś  
szczęśliw e rozw iązan ie .

— C ZY  U W A Ż A  P A N , 
ŻE K O Ń C O W A  T A B E L A  
O D Z W IE R C IE D L A  W ŁA Ś ­
C IW Y  U K Ł A D  S IL  W 
E K S T R A K L A S IE ?

— P ie rw sza t r ó jk a  (G ór­
n ik ,  Zag łęb ie , P o lon ia ) — 
n ie  podlega d y s k u s ji.  Są 
to  bezsprzecznie n a jle p ­
sze zespoły. Dalsze lo k a ­
ty  są ju ż  dysku sy jn e , cho 
ciąż  uw ażam , że zarów no 
Le eh ia  G dańsk ja k  i Lech 
Poznań b y l i  na js łab szym i 
p a rtne ra im i w  jes ie nn e j 
run dz ie . N ie  znaczy to  je d  
na k , że ich  szanse zosta ły  
Już d e f in ity w n ie  zm a rn o ­
w ane. O dstępy p u n k to w e  
są n ie w ie lk ie . W  te j sy ­
tu a c ji na leży się spodzie­
w ać  a ta ku  d ru ż y n  zagrożo 
nych , w a lk i-  c iekaw sze j, 
a le  na pe w no  ostrze jszej 
n iż  w  je s ie n i.

Sezon’ b y ł t ru d n y , m i­
s trzos tw a  s ta ły  na  prze­
c ię tn y m  poz iom ie . W szy­
scy obecnie; liczą  na ru n ­
dę w iosenną, co zn a jd u je  
p o tw ie rd ze n ie  1 choc iażby 
w  w y n ik a c h  naszej rep re ­
ze n ta c ji. W iosną p iłk a rz e  
p rzys tę p u ją  do g ry  le p ie j 
p rzyg o to w a n i.

— C ZY  L IC Z Y Ł  P A N  N A  
1S P U N K TÓ W ?

— Spodziew ałem  się UM­
I L  P la n  ud a ło  nam  się 
p rze kro czyć  o 5 p rocen t, 
co  pozw ala  ba rd z ie j o p ty ­

m is ty c z n ie  pa trze ć  na  de­
cydu ją ce  ro z g ry w k i. P ro ­
szę je d n a k  napisać, że ru n  
da w iosenna d la  ca łe j 
ś ro d ko w e j i  d o ln e j g ru p y  
ta b e li n ie  będzie ła tw a . 
D ość pow iedz ieć, że pod­
czas naszego os ta tn ieg o 
m eczu w  K ra k o w ie  z W i­
słą, m ie jsco w i k ib ic e  za­
s ta n a w ia li s ię  n a w e t nad 
ty m , czy W is ła  zabezpie­
czy s ię  p rzed spadkiem .

— J A K  B Ę D Ą  W Y G L Ą ­
D A Ł Y  Z IM O W E  T R E N IN ­
G I PO G O N I?

— 9 g ru d n ia  g ra m y  o 
P u ch a r P o lsk i, po te m  p i ł ­
ka rze  o t rz y m a ją  2 tyg o d ­
n ie  u r lo p u . Pod kon iec  
g ru d n ia  rozp oczn ie m y tre ­
n in g i w  h a li.  W  p o ło w ie  
lu te g o  w y je d z ie m y  na o- 
bóz k o n d y c y jn y  do P o la­
n ic y .
B o a n .:  r. Ś L IW  A K O W S K I 

•  *  «
J A K  się d o w ia d u je m y , 

p iłk a rz e  P o go n i w  n a jb liż ­
szym  czasie w y ja d ą  na od 
poezynek do Ś w ieradow a . 
Z ap ow iad an y  w y ja z d  po r­
to w c ó w  do  N R F  p ra w d o ­
p o do bn ie  n ie  d o jd z ie  do 
s k u tk u , (am )

Tyle się mówi o boksie

Toreador i śmierć
270 toreadorów zginęło w  tym stuleciu, to 

znaczy — biorąc pod uwagę krótki sezon walki 
byków — jeden zabity na sześć tygodni! Takie 
dane podaje w  specjalnym numerze, poświęco­
nym tauromachii, madryckie czasopismo liter a c 
k ie  — „Indice” .

W ten sposób upada twierdzenie, jakoby 
śmierć toreadora była zjawiskiem wyjątko­
wym. Tym bardziej, że „Indice” pomija zarów­
no wypadki, Jctóre wydarzyły się w toku po- 
za-programowych walk byków, np. na uroczy- 
«tościach prywatnych, jak i te, których ofiary 
— krowiarze, służba pomocnicza na arenie, 
albo przypadkowi uczestnicy w a lk i — nie nale­
żą do kategorii zawodowych „toreros” . Nie 
wspomina też o wypadkach zranienia, które w 
liczbie dwóch lub trzech znaczą wszystkie nie­
dziele w  sezonie walki byków.

Statystyka śmiertelności dostarcza cennych 
-wskazówek na temat ewolucji wa lk i byków. 
Wynika z niej np., że matadorzy stanowią już 
tylko 9 proc. ogółu ofiar areny. Gwiazdorzy 
tauromachii przyzwyczaili się zrzucać na swo­
ich pomocników część swoich zadań. Rośnie też 
.liczba „praktykantów na toreadorów” , tzw. 
novilleros, zabitych na arenie. Na jednego za­
bitego w walce Manolete, liczy się dzisiaj pię­
ciu praktykantów. (j)

S ia tkarzy
zobaczymy
przed
świętami

SIATKARZE Pogoni 
wrócili z Gdańska moc­
no rozgoryczeni. Zda­
niem trenera Szołomic- 
kiego szanse na trzy 
punkty zaprzepaścił Po 
goni sędzia, który pro­
wadził mecz wyjątkowo 
nieuważnie.

— Na m o ją  uw agę w  
p ro to k o le  — m ó w i po ­
p u la rn y  „S zab o”  — po 
radzono m i b ym  u m ieś 
c i ł  ją  we w ła sn ym  pa-

“ “ «M iętniku. Od d e cyz ji 
sędziego n ie  m a n ie r 
s te ty , od w ołan ia .

SIATKARZY Pogoni 
czekają obecnie trudne 
mecze wyjazdowe do 
Warszawy (z Legią i  
Spartą) oraz do Łodzi (z 
AZS Łódź i AZS — AWF 
Warszawa). W Szczeci­
nie zobaczymy ich tuż 
przed samymi świętami 
22 i 23 grudnia. Pogoń 
zmierzy się w Szczeci­
nie z Chełmcem Wał­
brzych i  Gwardią Wro­
cław. (S)

Czy dowiemy 
się prawdy?

D Y S K W A L IF IK A C J A  E r
nesta P oh la  została u t rz y  
m ana. Zab rze  n ie  m oże 
p rzebo leć k a ry  na łożone j 
na sw ego p u p ila . P o róż­
n ych  ap e la c jach , Zab rze  
będzie się m u s ia ło  w  ko ń ­
cu zgodzić z fa k te m .

U derza je d n a k  co inn e­
go. O to  w  ko m u n ika c ie  
P A P  c z y ta m y : „B io rą c
pod uw agę t y t u ł  zasłużo­
nego m is trza  spo rtu  ja k i  
o trz y m a ł P o h l, fa k t.  że 
w ie lo k ro tn ie  rep re zen to ­
w a ł b a rw y  P o lsk i, zastoso­
w ano w obec n iego ka rę  
nadzw ycza j z łagodzoną” , 

i C iekaw e w  koń cu  co on 
na roz rab ia ł...?

C o  ro b isz  ż a k u  po  16-te j?

„KULTURA STUDENCKA“ 
-  SPRAWA NIEŁATWA
tf-s :

MANDUMG0

Jubileuszowa
legitymacja
LZS

40 T Y S IĘ C Z N Ą  le g ity m a  
p ję  LZS , d la  p ra cow n ika  
p io n u  PGR o trzym a  w  n ie  
dz ie lę  w  K lu cze w ie  k ie ­
ro w n ik  gospodarstw a G lin  
»e inż. Jan K o m in o w sk i.

Z  te j o k a z ji w insp ek to ­
ra c ie  PGR w  K lu czzw ie  
odbędą się liczne im p rezy  
spo rtow e  i a rtys tyczne . 
W a rto  dodać, że inż. K o - 
m inoW ski je s t zw ie rzch n i­
k ie m  w  pra cy  znanego o- 
szczepnika Sakow a. (S)

PO PSS-ie 1 ,,G a llu x ie ’ 
M H D  A r ty k u ła m i P rzem y­
s ło w y m i R ó żn ym i w p ro w a ­
d z iło  p re m io w ą  sp.zedaż. 
W szyscy, k tó rz y  k u p u ją  tu  
to w a r  w a rto śc i po w yże j 
50 z ł o t rz y m u ją  bon, k tó ­
r y  w eźm ie  u d z ia ł w  loso­
w a n iu  w a rto śc io w ych  na­
g ró d. Sprzedaż p re m io w a  
m a b yć  zachętą do kupna ; 
a jednocześn ie czym ś w  
ro d za ju  u p o m in k u  o f ia ro ­
w anego przez ha nd e l w 
zw ią zku  ze zb liża ją cym i 
się św ię ta m i.

W  K A W IA R N I „K a s k a ­
da”  p o ja w iły  się wreszcie 
„ k a r t y  p o tra w ” , d z ię k i 
czem u d o w ie d z ie liśm y  się, 
że m ożna la m  w y p ić  ka ­
w ę po fra n c u s k u  z kon ia  
k ie m , po w iedeń&ku — ze 
śm ie ta nką  i po d u ńsku  — 
z czeko ladą i c u k re m  w a ­
n il io w y m . N ie  m a  jeszcze 
k a w y  pa rzon e j p ra w d z iw ie  
po tu re c k u , gdyż są tr u d ­
nośc i z o trz y m a n ie m  odpo 
w ie d n ic h  ty g ie lk ó w .

F irm o w y m  c ia s tk ie m  je s t 
ja b łk o  na fra n c u s k im  cieś 
c ie  z b itą  śm ie taną , 100 
g ra m o w y  to rc ik  „m o re n - 
g o w y ”  i  m occa. Jako  cie­
kaw o s tkę  po da je m y , że cu 
k ie rn ik ie m  zos ta ł os ta tn io  
w  „K a s k a d z ie ”  W ło dz i­
m ie rz  P A S IC H , d ru g ie  po 
k o le n ie  zna nych  w  Szcze­
c in ie  c u k ie rn ik ó w *

PO R A Z  P IE R W S ZY  po ­
ja w i ły  się w  Szczecinie 
w y ro b y  ju b ile rs k ie  i  de­
k o ra c y jn e  z C h in . Swą o ry  
g in a ln ośc ią  w zbu dza ją  za­
c h w y t o g ląd a ją cych  w y ­
stawę „J u b ile ra ” .

N A  454 IN S P E K C JE  prze 
p ro w a dzo ne przez P IH  w  
I  p ó łro czu  b r . w  372 
s tw ie rd zo n o  na du życ ia . 33 
pro c . p rze stęp stw  to  o k ra  
d a n ie  kon sum e n tó w  przez 
pe rsone l. N a jw ię c e j tego 
ty p u  n ie do c iąg n ięć  żanoto  
w an o w  sk lep ach M H M  1 
p ry w a tn y c h , (aż)

W grudniu

odświeżalnia
odzieży

S Z C Z E C IŃ S K IE  Z a k ła d y  
U sług  zgodn ie  z zap ow ie ­
dzią s ięga ją  do  coraz to  
n o w y c h  fo rm  u s łu g  d la  
m ie szkańców  naszego m ia ­
s ta . J u ż  w  g ru d n iu  w  lo ­
k a lu  zak ła du  k ra w ie c k ie g o  
u  zb iegu u l ic  M a zu rsk ie j 
i  Jednośc i N a ro d o w e j r u ­
szy p u n k t odśw ieżan ia  ga r 
de rob y . Będz ie  to  czyn io ne  
na po czeka n iu  p rz y  użyc iu  
sp e c ja ln ych  now oczesnych 
m aszyn. W  c h w il i  obecne j 
m aszyn y  te  ju ż  są w  Szcze 
c in ie . D la  u ru ch o m ie n ia  
b ra k  je s t u rządzen ia  w y ­
tw a rza ją ce g o  parę.

J a k  p o in fo rm o w a ł nas 
d y r . S ta n is ła w  W O JT A S IK  
zna lez io no  Już po lsk ieg o 
p ro d u ce n ta  tych  urządzeń. 
E le k try c z n a  w y tw o rn ic a  pa 
r y ,  p o ls k ie j p ro d u k c ji ma 
k s z ta łt n ie w ie lk ie j sza fk i I 
w y tw a rz a  ilo ś ć  p a ry  w y ­
s ta rcza jącą do podłączen ia 
do n ie j od św ie ża ln i i  k i lk u  
p a ro w y c h  żelazek. Para 
je s t c z y n n ik ie m  reg en eru ­
ją c y m  m ięsistość 1 św ie ­
żość m a te r ia łu . (w it)

Do dyspozycji studen 
tów stoją trzy kluby — 
„KUBUŚ” (WSR), „P I­
NOKIO” (Politechnika) 
i ogólnośrodowiskowy 
klub „KONTRASTY”.

AMATORÓW pracy 
artystycznej czeka kilka 
naście zespołów arty­
stycznych. Dominuje zna 
komity chór akademicki 
Politechniki Szczeciń­
skiej. Na czoło zespo­
łów teatralnych wysu­
nął się ostatnio studenc 
k i TEATR POLITYCZ­
NY, który jest obecnie 
prawie „kombinatem ar 
tystycznym” . Oprócz 
zasadniczego zespołu, tea 
trzyk ten prowadzi sce­
nę poezji (w przygotowa 
niu bardzo ciekawy pro 
gram współczesnej poe­
zji radzieckiej) i  scenkę 
kabaretową.

D Z IŚ  o  godz. 16 w  s a li 
k lu b o w e j W D K  — Zam ek 
odbędzie się zajęc ie d la  
k u rsu  fo to g ra fic zn e g o  zaa­
w an sow a nych , k tó re  po­
p ro w a d z i p . K ry s ty n a  ŁY - 
C ZYW EK.

D Z IŚ , o  godz. 19 w  K lu  
b ie  „13 M uz”  odbędzie się 
spo tka n ie  ze S te fanem  K i ­
s ie le w sk im , zna nym  p u b li 
cys tą  1 m u zyko lo g ie m . 
W stęp w o ln y .

K L U B  „P iw n ic a ”  zaw ia­
da m ia , że p rz y  w spó łudz ia  
le  „F il/m osu ”  o rg an izu je  
przeg ląd  f i lm ó w  radz iec­
k ic h  w  dn ia ch : 23 bm . o  
godz. 19 „C z ło w ie k , gospo 
da rz  p ó łn o c y ” , „N a  tro ­
pach so b o li” , „K o n c e r t  
g w ia zd ”  1 25 bm  o godz. 
15 b a jk i:  „ A l i ' B aba” ,
„N ie d o b ra  H a n ia ” , „Z a ­
ją cze k  k ró la ” .

W O JE W Ó D ZK A  1 M ie j­
ska  B ib lio te k i P u b lic zn e  w  
Szczecinie zaprasza ją Czy 
te ln ik ó w  na spo tka n ie  z 
re d a k to ra m i „ K r a ju  R ad”  
— J u r i je m  T K A C Z E N K O  
i  P io tre m  K O S T IK O W E M  
w  ram ach  k o n k u rs u  czy ­
te ln icze g o  „P o z n a j K ra j 
R ad” .

S po tkan ie  odbędzie się 
w  s a li c z y te ln i g łó w n e j na 
n  p ię trz e  w  gm a chu W o j 
i  M ie js k ie j B ib lio te k  
P u b lic zn ych  p rzy

D Z IŚ , o godz. 18 w  s a li 
106, p rz y  M ic k ie w ic z a  66 
odbędzie  się od czy t doc. 
d r  Józefa P O P K IE W IC Z A  

te m a t „ A k tu a ln e  p ro ­
b le m y  soc ja lis tyczn e j prze 

b u d o w y  w s i” .

N O T  zaw iadam ia , że w  
d n iu  23 bm . o g. 18 w  Do­
m u T e ch n ika  (A l. W ojska 
P o lsk ie go 67) odbędzie się 
k o le jn e  spo tka n ie  che m i­
kó w , ce ra m ik ó w  i  p racow  
n ik ó w  p rze m ys łu  bu do w la  
nego (ko lo , od dz ia ł). Na 
sp o tk a n iu  będą om aw iane 
sp ra w y  o rg an iza cy jne .

JA K O , ZE N IE  S A M Ą  N A U K Ą  S T U D E N T Ż Y JE , 
W A Ż N Ą  S P R A W Ą  D L A  C Z T E R O TY S IĘ C ZN E J R ZE­
SZY S Z C Z E C IŃ S K IC H  Z A  K O W  JEST M O ŻLIW O Ś Ć  
R O Z R Y W K I I  D O BR EJ, K U L T U R A L N E J  Z A B A W Y .

Do rzędu na jlep szych  ze 
spo łów  na leży  ró w n ie ż  stu 
denck ie  S T U D IO  P A N T O ­
M IM Y . Zespół te n  odn iós ł 
du ży  sukces na fe s tiw a lu  
s tu d e n ck ich  zespołów pan- 
to m im ic z n y c h  w  L i l le .

W n a jb liż szym  czasie r u  
szy d łu go  oczek iw ana 
scena te a tró w  studenc­
k ic h  Z ob aczym y na n ie j 
m . in . na grodzony p ro ­
g ra m  T e a tru  P o lityczne ­
go „R e q u ie m ”  i  „ f ra n c u ­
s k i”  p ro g ra m  p a n to m im y . 
Z ap ow iadane je s t także 
w y s ta w ie n ie  s łynn eg o  w i­
do w iska  W . S IE M IO N A  o 
R u d o lf ie  Hessie.

OCZYWIŚCIE na tym 
nie kończą się studenc­
kie plany kulturalne. 
Przeglądając bardzo bo 
gaty program działalnoś 
ci kulturalnej Rady O- 
kręgowej ZSP — odno­
si się nawet wrażenie, 
że jest on zbyt przełado 
wany. Indagujemy w 
tej sprawie wiceprzewo­
dniczącego RO ZSP Ma­
riusza CZARNIECKIE­
GO:

— B y ć  może, że n ie k tó  
re  im p re z y  p rze ra s ta ją  
nasze m oż liw o śc i i  n ie  
w sz y s tk ie  Uda się nam  
zrea lizo w a ć , s ta ra m y  się 
je d n a k  dać s tudentom  
m o ż liw ie  n a jw ię kszy  w y  
b ó r  ró żn o ro d n ych  fo rm  
p ra cy  k u ltu ra ln e j.

M im o  w ie lu  jeszcze n ie  
do s ta tkó w , o g ó ln y  b i­
lans naszych w y s iłk ó w  
w  o rg a n izo w a n iu  studenc 
k ieg o  życ ia  k u ltu ra ln e g o
Źest d o d a tn i. D ob rze  to  

w ła d czy  o szczecińskim  
ś rod ow isku  akadem ic­
k im . (kg)

Artystyczna
elewacja
N A P R Z E C IW K O  p rzys ta ń  

k u  tra m w a jo w e g o  „5 ” , u 
zbiegu u lic  M ick ie w icza  i 
B o h a te ró w  W arszaw y, re­
m on tow a no  b u d yn e k . W zbu 
dza on te ra z  w ie lk ie  
zdz iw ie n ie  u przechod­
n ió w . E le w a c je  zew n ę trz ­
ne „z d o b ią ”  b u d y n e k  t y l ­
k o  od f ro n tu , na to m ia s t 
boczna ściana na w yso ­
kość p ó ł p ię tra  s traszy k i l  
k u n a s to le tn im  b ru d e m  i  za 
c ieka m i.

L u d z ie  czeka jąc na tra m  
w a j m ogą w ię c  po dz iw iać  
te n  dow ód czy jegoś za­
p o m n ie n ia  lu b  n ie c h lu j­
s tw a . A  m oże po p ro s tu  
m a la rzo w i, k tó ry  m a lo w a ł 
śc ian y  b u d y n k u , zab rak ło  
fa rb y  w  w iad rze ?  (hs)

Książki
nadesłane

M ie czys ła w  G Ę BAR O - 
W IC Z  — „S tu d ia  nad dzie 
ja m i k u l tu r y  a r ty s tyczn e j 
późnego Renesansu w  P o l­
sce”  PW N  1962, 60 z ł.

„S T U D IA ...”  W  sposób 
b a rdzo  In te re su ją cy  na­
ś w ie tla ją  proces ks z ta łto ­
w an ia  się sz tu k i p o ls k ie j 
w  okre s ie  późnego rene­
sansu. A u to r  po dkre ś la  u- 
d z la ł p ie rw ia s tk ó w  rod z i­
m ych w  p rzysw a ja n iu  i 
ro z w ija n iu  ob cych fo rm  i  ' 
tw o rz e n iu  n o w ych  w a rto ś ­
ci. S ztuką  w  u ję c iu  a u to ­
ra , to  n ie . t y lk o  zb ió r 
d z ie ł po w s ta łych  na da­
n ym  te re n ie , a le  od b ic ie  
rzeczyw is tośc i h is to rycz ­
ne j na rod u .

W IA D O M O Ś C I: 16. 19, 23.59. 
SERW IS R Y B A C K I: 18.42.

S ZC ZE C IN : 16.05 — „10 m i­
n u t na trą b ce ” , 16.15 — „G im  
n a z ju m ” , 16.35 — kw ad ra ns 
p iosenek, 16.50 — „P rz e d  K o n  
gresem Z w . Z a w o d o w ych ” , 
17 10 — „ Z  p iosenką przez
ś w ia t” , 17.30 — przeg ląd  ak - 
tu r ln o ś c i W ybrzeża , 17.50 —
„ K a p ita ln y  re m o n t czy ka p i­
ta ln a  g ra nd a ” , 18.25 — „O dp o­
w ied z i na m ik ro re b u s y ” , 18.30 
— „J a k  sob ie pościelesz” .

W A R S Z A W A : 14.35 — p u b li­
c ys tyka  m ię dzynarodow a ,
15.10 — „ Z  d z ie jó w  m u z y k i
c h ó ra ln e j” , 18.50 — u n iw e rs y ­
te t ra d io w y , 19.05 — m uzyka  
i  ak tu a ln o śc i, 19.30 — rozm o-

w a z m in . k u l tu r y  i  s z tu k i —• 
T . G a liń sk im , 19.45 — o d tw o ­
rze n ie  ko n c e rtu  ' la u re a tó w  
og ó ln op o lsk ieg o  ko n ku rsu  w y  
kon aw có w  p io se n k i radziec­
k ie j,  21 — z k r a ju  i  ze śwta 
ta , 21.40 — gra zespół A .
T rzaskow skiego , 22 — m ik ro -  
s łu ch o w isko  „P oże gn an ia ” , 
22.19 — gra o rk ie s tra  R ay M a r 
tin a  — śpiew a Ive s  M on tan d .

B H I
P R O G R A M  S Z C Z E C IŃ S K I

16.25 —, p ro g ra m  d n ia , 16.30 
— re p o rta ż  z M oskw y  „T e ra ź  
nie jszość i p rzyszłość naszveh 
m ia s t” , 17 — „P rz y g o d y  W il­
he lm a  T e lia ” , 17.30 —
„P s try k .. .  i ś w ia tło ” , 18.10 —

m agazyn m o rs k i „B ry z a ” . 
18.40 Po lska  K ro n ik a  F ilm o ­
w a, 18.55 — re c ita l fo rte p ia n o  
w y  S y lv ie  M e rc ie r , 19.30 —
d z ie n n ik  T V , 20 — „D o b ra n o c  
dz ie c iom ” , 20.05 — „M in ia tu ­
r y ” , 20 35 — w id o w is k o  k i y -  
m im alne „Z a łó ż  się 1 z g iń ” , 
21.45 — „E k s p e ry m e n ty  w y ­
chow aw cze” , 22.15 — os ta tn ie  
w iad om ośc i, 22.20 — pro g ram  
na ju t r o ,  m e lod ie  na  D O B R A ­
NOC.

PR O G R A M  B E R L IŃ S K I

13.30 — f i lm  „N o c n y  po ­
łó w ” , 16 — w id o w is k o  d la  
dz iec i od la t  10, 18.15 —
„W szys tko  o  spo rc ie ” , 18.40 — 
tys ią c  w iadom ośc i T V . 18.50 — 
p o zd ro w ie n ia  T V  dz iec ięce j, 
19 — „W iad om o śc i n a u k i i
te c h n ik i” * 19.25 — prognoza 
pogody, k ro n ik a , p rzeg ląd  w y

darzeń, 20 — kom e d ia  R. So­
lan a „K o n c e r t  m a r io n e te k ” , 
21 15 „M u z y k a , zam ek i m ło ­
d z i lu d z ie ” , 21.55 — „K a le jd o  
skop ” , 22.30 — k ro n ik a ,

P IĄ T E K

9.50 — g im n a s tyka  d la
w s z ys tk ich , 10 — k ro n ik a ,
10.40 f i lm  T V  „W ie lk a  okaz ja  
J. P a rra s” , 12.20 — te s t. 13.30 
— f i lm  „M a ła ” , 16 — w id o w i­
sko d la  dz ie c i od la t 8 „O l­
b rz y m i po szu k iw a n i” , 18 —
u n iw e rs y ie t T V , 18.40 — ty ­
s iąc w iadom ośc i T V  dziecię­
ce j. 19 — „P op a trze ć , pom y­
śleć, osą dz ić", 19.25 — p rogno 
za pogody, k ro n ik a , 19 50 — 
„O d p o w ia d a m y  na p y ta n ia ” , 
20 — tra n sm is ja  m eczu hoke­
jow e go  N R D  — F in la n d ia ; 
im preza ro z ryw ko w a , k ro n i­
ka , sz tuka T V  „Z a b ó jc z y n i” .

TEATRY
P O L S K I — „ H o te l A s to r ia "  
g. 19.30.
W S P Ó ŁC ZESN Y — „P s ie  cza* 
sy, s ie rżan c ie ”  g. 19.30. 
O P E R E T K A  — „ J a  tu  rząo 
dzę”  g 19.15,

KINA

16, 18.30, 21 — radź. — od ła t  
14 (czw a rte k  1 p ią tek ).
D E L F IN  — „Jo n s  und E rd -  
m e”  g. 10.30, 13, 15.3Q, 18,
20.30 — N R F  — od la t  1« 
(czw a rte k  l  p ią te k ) .
B A Ł T Y K  — „Z m a r tw y c h w łta  
n ie ”  g. U , 15, 19 —  radź — 
od la t  18 — I  I  I I  część 
(czw a rte k  1 p ią te k ).
P O L O N IA  — „ Ś w ia t s ię  śm ie* 
je ”  g. 11, 13.30, 16, 18.15, 20-3«
— radź. — od  la t  14 (czwar­
te k  i  p ią te k ).
P IO N IE R  — „P iłe c z k a  i la ta ­
w ie c ”  g. 10 — „ I  t y  zosta­
niesz In d ia n in e m ”  g. u ,  18.15,
15.30 — „M a ja k o w s k i”  g IM
— „ J u t r o  p re m ie ra ”  g. 19, 21
— po i. — od la t  16 (c z w a r te k  
i  p ią te k ).
M U Z A  (P om orzany) — „K a r»  
m a zyn o w y  p ir a t ”  g. 17.15,
19.30 — U S A  — od la t  12.
p r o m i e ń  — „R o dz in a  M ilć a r  
k ó w ”  g. 16, 18, 20 — po i. — 
od la t  16.
F A L A  — „S k łó c e n i z ży ­
c iem ”  g 17, 19.15 — U SA - *  
od la t  16 — „P ią tk a  z w y *  
spy ska rb ó w ”  g. 15 — ang. - *  
od la t  9.
M A R S  — „Z ła jn a n a  s trz a ła ’» 
g. 16.30, 18.30, 20.30 — U S A  - *  
od la t  12.
EC H O (K rze ko w o ) — „ L ig a  
dże n te lm en ów ”  g. 18, 20 -» 
an g . — od la t  16.
M E W A  (Zelechow o) — „S e­
k re ta rz  R e jk o m u ”  g 18, 20 
radź. — od la t  12.
W IE D Z A  — „P o k ó j p rzych o ­
dzącem u na ś w ia t”  g. 18 -a  
rad ź . — od la t  12.
Ż e g l a r z  (G o lęc ino) — „K s ią  
żę i a k to re czka ”  g. 17.30, 20
— ang. — od la t  16. 
S Z M A R A G D O W E  (Z d ro je )  — 
„P a n ie ń s k ie  la ta ”  g. 17.30,
19.30 — radź. — od  la t  16. 
P R Z Y JA Ź Ń  (D ąbie) — „P rż e r  
w a n y  u r lo p ”  g. 17, 19 — rądz.
— od la t  16 — panoram . 
H U T N IK  (S to lczyn ) — „Ś w i­
n ia rk a  i  pa stuch”  g. 18, 20 —» 
radź. — od la t  12.
B A J K A  (P o lice ) — „P o k ó j 
p rzychodzącem u na ś w ia t”  g.
17, 19 — rądz. — od la t  12,
1 M A J  (Żydów ce) — „T y g ry o  
sy  na p o k ła d z ie " g. 17, 19 —i 
radź. — od la t  7.
M A R Z E N IE  — n ieczynne 
R E PE R TU A R  K IN  — ńa pod­
s ta w ie  in fo rm a c ji  W ZK .
FO TO P LA S T Y K O N  — W o j, 

„ A f r y k a ”  g. 10—$1.Po l. 36 ■

KLUBY
13 M U Z  — p ł. ż o łn ie rz a  S —’ 
sp o tka n ie  ze S tefanem  K is ie ­
le w sk im  g. 19.
T P P R  — w o j .  Po l. 66 — p re ­
le k c ja  „M . G o rk i”  i  f i lm  
„M a tk a ”  g. 15.30; i i lm  
„P rz e d  n a m i z a k rę t”  g. 18, 
20 — radź.
N O T  — W o j. Po l. «7 — czyn  
n y  od g. 12; f i lm y  te chn iczn e  
g. 18.
S P Ó ŁD Z IE LC Ó W  — W o j. P o l. 
20 — w ie czo re k  ta ne czny  g ,

K O N T R A S T Y  — W aw rzyn ia ­
ka  7-a — w ie czo re k  tanećznyi
g. 20.
P IW N IC A  — N iep od le g ło śc i l#  
— w y k ła d  „G rzeczność da w * 
nieg, a dziś”  g . 17.

WYSTAWY
M U Z E U M  — S ta rom łyńska  2 ł  
— m a la rs tw o  po lsk ie , ś redn io  
w ieczna rzeźba pom orska, re­
nesansowe s tro je  ks iążą t 
szczecińskich g. 13—19.
W A Ł Y  CHRO BREGO — a r *  
cheo log ia , p rzy ro d a , w y s ta w y  
m o rsk ie  g. 13—19.
B W A  — S ta rom łyńska  27 —*
po lska  g ra f ik a  współczesna g, 
13—19.
13 M U Z  — p l. Ż o łn ie rza  —
m a la rs tw o  Joa n n y  Spycha l­
s k ie j e. n .
Z A M E K  — fo to g ra fik a  W 
C h rom ińsk ie go  „K a n a d a  pac li 
nąca”  g. 10—18; fo to g ra fik a  
M . G adza lskiego „P o ż a ry  i  
zg liszcza”  g. 8—18.

SZPITALE
K L IN IK A  C H IR . D Z IE C IĘ C E J 
— U n ii L u b e ls k ie j.
I  K L IN IK A  C H IR . — U n i i  L u  

• b e łsk ie j.
P R Z Y C H O D N IA  D L A  M A T K I 
I  D Z IE C K A  — św . W o jc iech a 
7 — g. 19—7 ran o . 
S P Ó Ł D Z IE L N IA  L E K A R Z Y  
S P E C JA L IS TÓ W  — W o j P o i. 
4? — g. 8—24 (także w iz y ty  
dom ow e).

N R  1 — W o j. P o l. 49 — te ł.
371-55.
N R  34 — D ubo is  1 — te l i
82-41.
C O D ZIE N N E  PO G O TO W IE 
P R A C Y :
A p te ka  n r  10 ( G lin k i) ,  a p te k *  
n r  l l  (D ąbie Szczecińskie). ap* 
te ka  n r  12 (P od juch y).

W Y D A W C A : Szczecińskie W yd a w n ic tw o  P rasow e RSW „P R A S A ”  w Szczecinie, R E D A K C JA  
T E L E F O N Y : ce n tra la  130-21, s e k re ta ria t red. naczelnego 457-41; zastępca re d a k to ra  naczelnego 
482-3$; dz ia ł m o rsk i 40J-15; d z ia ł łączności *  c z y te ln ik a m i 450-21; d z ia ł s p o rto w y  487-7?; B iu 
m a c ji w sp ra w ie  p re n u m e ra ty  ud z ie la ją  p la c ó w k i „K u c h o ”  I Poczty.

I A D M IN IS T R A C JA : Szczecin, p l. H o łd u  P ru sk ie g o  8; redagu je  ko le g iu m .
478-21; sek re ta rz  re d a k c ji 428-33, s e k re ta r ia t te chn iczn y  430-21 (w ew n 51) ;  d z ia ł m ie js k i 
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@ Rozmowy w Moskwie, Budapeszcie 
i Warszawie Lodówki, tekstylia, 
obuwie z Jugosławii q  Nowe szanse 
dla eksportu kompletnych obiektów

DOBRY start — 
mówią sportowcy — 
często decyduje o 
wynikach. W handlu 
zagranicznym, ina­
czej niż w przemyśle, 
start do nowego ro 
ku gospodarczego za 
czyna się już z po­
czątkiem czwartego 
kwartału. W tym o- 
kresie następuje bo­
wiem nasilenie roko 
wań, przygotowują­
cych grunt pod wy­
mianę towarową w 
roku przyszłym.

Rokowania z kraja­
m i — członkami RWPG 
dotyczyć będą w  tym 
roku nie tylko zawar­
cia protokołów o obro 
tach towarowych w  ro 
ku 1963, ałe również 
— zgodnie z zalecenia 
m i RWPG — rozsze­
rzenia wieloletnich u- 
mów handlowych prze 
de wszystkim pod ką­
tem dalszej specjaliza­
c ji i  kooperacji po­
szczególnych krajów w 
zakresie maszyn i  urzą 
dzeń.

Toczą się już w  Mo 
skwie rozmowy z czoło 
wym partnerem han­
dlowym Polski —■ 
Związkiem Radzieckim, 
w  Budapeszcie rozmowy 
z Węgrami, a w Warsza 
■wie z Eułgarią i  Rumu 
nią. Niebawem rozpocz 
ną się również rokowa­
nia z NRD i Czechosło­
wacją. Z końcem paź­
dziernika br. podpisano 
w  Ułan Bator protokół 
z Mongolią, rozszerzają 
cy znacznie nasze obro­
ty  z tym krajem, któ­
ry, jak wiadomo, stał 
się ostatnio członkiem 
Rady Wzajemnej Pomo­
cy Gpspodarczej.

W ty c h  dn ia ch  podpi­
ła no w  W arszaw ie  p ro to  
jcół h a n d lo w y  z Jugosła­
wią'. O b ro ty  po lsko -ju g o ­
s ło w ia ń sk ie  w y k a z u ją  w  
o s ta tn ich  la ta ch  szyb k ie  
tem po w zro s tu . G d y  w  
r o k u  1956 w y n o s iły  16 
m in  d o la ró w , to  w  ro k u  
1960 os ią gn ę ły  52 m in , a 
w  1961 r. w y n io s ły  Już 
63 m in  do la rów . P o d p i­
san y  obecn ie  p ro to k ó ł 
p rz e w id u je  w  ro k u  p rz y  
sz łym  w z ro s t o b ro tó w  do 
80 m in  d o la ró w . N ie  je s t 
to  je d n a k  ostateczna gra  
n ica . P o do bn ie  bo w iem  
ja k  w  la ta ch  ub ie g łych , 
lic z y ć  się m ożna z za­
w a rc ie m  w  ciągu ro k u  
p ro to k o łó w  do da tko ­
w y c h , zw iększa ją cych 
w ysokość ob ro tó w .

D obrze ro z w ija  s ię koo

S E Z O N  
ROKOWAŃ 
W  PEŁNI

pe ra c ja  m ię d zy  prze m y* 
s ła m i ob u  k ra jó w  szcze­
g ó ln ie  w  prze m yś le  o k rę  
to w y m , m aszyn ow ym , e- 
le k tro te c h n ic z n y m  i  che­
m iczn ym . W śród to w a­
ró w  dosta rcza nych  przez 
Jug os ła w ię  do P o ls k i, o- 
b o k  różn ych  po trze b n ych  
n a m  su ro w có w , w yposa­
żen ia  o k rę to w e g o , k a b li 
i tp . ,  je s t spo ro  to w a ró w  
przeznaczonych na  po­
trz e b y  lu d n o śc i, m . in . 
lo d ó w k i, ku c h n ie  gazo­
w e  i  w ęg low e, urządze­
n ia  p ra ln ic z e  d la  p u n k ­
tó w  u s łu go w ych , te k s ty ­
l ia ,  ob uw ie , rę k a w ic z k i, 
k o n fe k c ja  i  g a la n te ria  
skó rza na , w in o , sa rd yn ­
k i ,  ko n s e rw y  ry b n e , ś liw  
k i  suszone, w ino g ron a  
ltd .

NA przełomie wrze­
śnia I października br. 
podpisaliśmy protokół z 
Norwegią przewidujący 
wzrost obrotów o 25 pro 
cent i protokół z Finlan 
dią, jednym z głównych 
odbiorców polskiego wę 
gla, a zarazem poważ­
nym dostawcą celulozy, 
papieru, urządzeń dla 
naszego przemysłu drze­
wnego i  papierniczego.

O b ok u m ó w  i  p ro to k o ­
łó w  d o tyczą cych  bezpo­
ś re d n io  w y m ia n y  to w a ­
ro w e j, duże znaczenie 
d la  ro z w o ju  po lsk ieg o 
eksp o rtu  d ó b r in w e s ty ­
c y jn y c h  m a ją  u m o w y  o 
w sp ó łp ra cy  gospodarczej. 
15 p a źdz ie rn ika  b r . de ie  
ga c ja  po lska  podp isa ła  w  
Rabacie ta k ą  um ow ę z 
M a ro k ie m , a 16 lis to p a ­
da b r .  w  W arszaw ie  u -  
m ow ę in w e s ty c y jn ą  po l­
s k o - in d y js k ą

U m o w a m aroka ńska  o-
tw o rz y ła  m oż liw o śc i eks 
p o r tu  do  M aro ka  ko m p ­
le tn y c h  o b ie k tó w  prze m y 
s io w ych  w a rto śc i oko ło  
12 m in  d o la ró w . Są to  
przede w szys tk im  o b ie k ­
t y  p rze m ys łu  ro ln o -sp o ­
żyw czego ja k :  c u k ro w n ie , 
c h ło d n ie , rzeźn ie , fa b ry ­
k i  pasz, z a k ła d y  m le czar 
sk ie  i  se ro w a rsk ie . U m o 
w a  in d y js k a  d o tyczy  prze 
de w sz y s tk im  o b ie k tó w  
p rze m ys łu  górniczego. 
O b e jm u je  w ię c  budow ę 
ko p a lń , zak ła du  budo­
w y  m aszyn g ó rn iczych  
itd .

TA KI właśnie kieru­
nek dostaw inwestycyj­
nych z Polski wiąże się 
jak najściślej z długo­
falowymi planami roz-

z  T e m id ą

'//////////////A
woju gospodarczego obu 
tych krajów. Dla Ma­
roka sprawą najbardziej 
istotną jest intensyfika­
cja rolnictwa i rozbudo 
wa przetwórstwa rolne­
go. India z kolei zmie­
rza do uruchomienia 
znacznych złóż koksują­
cego węgla kamiennego 
w  okręgu Bihar. India 
rozbudowuje — m. in. 
przy pomocy Związku 
Radzieckiego — swój 
przemysł hutniczy, w 
związku z czym zapo­
trzebowanie na koks w 
tym kra ju w  latach naj 
bliższych poważnie wzro 
śnie. Polski eksport in­
westycyjny przyczyni 
się więc wydatnie do 
rozwoju gospodarczego 
tych krajów.

G. OSSOWSKI

Ślubowanie
W C ZO R A J w  L ice u m  

P e dagog icznym  p rz y  u l.  
M a r ia c k ie j o d b y ła  się 
p o d w ó jn a  uroczys tość  z 
o k a z ji D n ia  N au czyc ie ­
la . K o m ite t R od z ic ie lsk i 
p rze kaza ł m ło d z ie ży  
s z k o ln e j u fu n d o w a n y  
przez s ieb ie  sz ta nd a r, a 
L ic e u m  o trz y m a ło  im ię  
w i e lk i  ego pedagoga i 
f i lo z o fa  W ła dys ła w a  
SP ASO W S KIEG O .

Z  o k a z ji u ro czys tośc i, 
p rze w o dn iczący  P rezy ­
d iu m  M R N  H e n ry k  
Ż U K O W S K I u d e ko ro ­
w a ł n a u czyc ie li L ice u m : 
Jerzego O R ŁO W S K IE ­
GO i  M ie czys ław a  D R A  
B IK A  o d zna kam i „ Z ło ­
te go  G rv fa ” .

N A  Z D JĘ C IU : m o* 
m e n t u ro czysteg o Ślu­
bo w an ia .

SAME LEWE!
BYŁ włoski film  

V ittorio de Siki o 
„ZŁODZIEJACH RO 
WEROW” , w Szczeci 
nic można z powo­
dzeniem napisać see 
nariusz do innego f i l 
mu typu sensacyjno- 
kryminalnego, które­
go problematycznymi 
bohaterami są: ...ZŁO 
DZIEJE PRAWYCH 
BUTÓW! To nie żar­
ty, szczecińskie skle­
py nawiedziła ostat­
nio plaga kradzieży 
obuwia.

Ponieważ ze wzglę 
dów „profilaktycz­
nych”  klient otrzy­
muje do przymiarki 
wyłącznie PRAWY 
pantofel, a na wysta 
wach (z tych samych 
względów) znajdują 
się same PRAWE bn 
ty, szajka —  jak do 
tąd nieuchwytnych 
—złodziei wzgl. klep 
tomanów kradnie 
właśnie te PRAWE 
sztukL

Np. w magazynka 
eleganckiego sklepu 
z obuwiem obok ba­
ru „EXTRA” znajda 
je się już ponad 100 
LEWYCH butów, dla 
których zabrakło 
PRAWEGO odpowie­
dnika.

W sklepie „GAL- 
LUXU” przy Wojska 
Polskiego w ciągu 
półtora miesiąca skra 
dziono 12 PRA­
WYCH pantofli dam­
skich i 5 sztuk mę­
skich.

Najprawdopodobniej 
PRAWE buty skupu­
ją jacyś prywatni za 
konspirowani szew­
cy, którzy wykorzy­
stują surowiec do 
przeróbki.

NA ZDJĘCIU: Ko­
lekcja „samotnych“ 
lewych butów w skle 
pie „Galluxu”. (a)

Foto — St. Cieślak

ODRA 
do NRD, NRF 
i Holandii

K A P R Y Ś N E  s ta n y  w o d y  
w  g ó rn y m  b ie g u  O d ry  u -  
t ru d n ia ją  sys te m a tyczn y  
ru c h  b a re k  na Odrze. W  
k w ie tn iu  i m a ju  b r . prze­
s to je  sp o w od ow a ły  zb y t 
w y s o k i stan , w e w rze śn iu  
i p a źd z ie rn iku  z ko le i — 
za n is k i. S y tu a c ja  po p ra ­
w iła  się znacznie na po­

c z ą tk u  lis to p a d a , k ie d y

można było Już uformo­
wać p o kaźn y  poc iąg  b a re k  
za ładow anych przyg o to w a­
n y m i to w a ra m i.

Szczecińskie prze ds ięb io r 
s tw o  żeg lugow e p rze w o z i 
m iesięczn ie oko ło  *5 tys . 
to n  za ła d u n ku  ze Szczeci­
na i  tą  samą n ie m a l Ilość 
w  dro dze  p o w ro tn e j. P rze­
w aża ją  łrd u n k i  m asowe.

Jedną trze c ią  tra n s p o rtu  
s ta n o w i tra n z y t czechosło 
w ą c k i w  gó rę  rze k i. P o l­
sk ie  b a rk i d o c ie ra ją  sie­
c ią  d ró g  ś ród lą do w ych  do 
N R D , N R F  i  H o la n d ii. 
O becn ie rozważa się m oż­
liw o ść  w yd łu że n ia  tra s  do 
B e lg ii i  S zw a jca r ii. Na za 
chód w y w o z im y  przew aż­
n ie  cem ent.

3 . B L A I K O V A

N y M ir y /

K S I E Ż y C
ItUM. C.OMOCHOWSnA i

DROGA zadrżała z zimna; otuliła się szczel­
niej płaszczem i  podniosła kołnierz, ale do 
'domu nie chciało je j się wracać. Coś je j mó­
wiło, że Andrzej nie przyjdzie. Przystanęła 
przed wystawą z emaliowanymi garnkami i 
nagle ujrzała siebie w  białym fartuszku, 
w  kuchni. Roześmiała się. Wyobrazić sobie 
Andrzeja w  małżeńskiej klatce to to samo, co 
snuć marzenia o id y lli z bengalskim tygry­
sem. Po prostu nie jest typem stworzonym do 
małżeństwa. A ona nie lubi gotować. Biała 
kuchnia i  emaliowane garnki nie wchodzą w 
rachubę.

Ktoś ją potrącił, powiedziała: „Przepra­
szam”  i przypomniała sobie Hankę. Ta mała 
bestyjka miała rację. W każdej kobiecie t l i  
się pragnienie wyjścia za mąż, rośnie z lata­
m i i  samotnością.

Mieliby mieszkanie, orzechową sypialnię, 
córeczka nazywałaby się Iwonka. Andrzej 
przychodziłby z pracy, w domu by rysował, 
byłby czuły i  wesoły... Droga zobaczyła w 
szybie swoje oczy i odwróciła się ze zniechęce­
niem. Obrazy fruwały wokół niej jak czerwo­
ne ptaki i  jeśli choć na chwilę przestała się 
pilnować, sadowiły się w oczach. /Weszła do 
sklepu.

— Sitko do herbaty — powiedziała nieuprzej
tnie do ekspedientki.

— Proszę bardzo.
Zapłaciła. Od drzwi zawrócił ją okrzyk: —
—- Nie wzięła pani sitka.
Ekspedientka uśmiechnęła s ig ;.

■— Zdarza się. Człowiek ma tyle pracy.
Gdybym była młodsza, pomyślała Droga, po­

wiedziałaby: zakochana. Tylko, że nie jestem 
już młoda. Ogarnęła ją złość na siebie, że się 
zadręcza tym i myślami. Powinna się najeść, 
wykąpać i położyć do wygrzanego łóżka. 
W tym tygodniu miała dwa nocne dyżury. To 
wszystko ze zmęczenia. Najeść się, położyć, 
wyspać, a znów wszystko będzie w  porządku.

Przypomniała sobie młodego inżyniera, któ­
ry umarł u nich na białaczkę. Zawsze, ile­
kroć ogarniało ją przygnębienie, myślała o 
kimś, kto znajdował się w  gorszej sytuacji niż 
ona. Był to je j trick.

Widziała jego wąską twarz, zlepione włosy 
i palce, które bez ustanku błądziły po kołd­
rze. Jego koledzy mówili, że jest niezwykle 
zdolny. Pracował nad jakimś ważnym zagad­
nieniem, wyjaśniali je j nawet, o co chodziło, 
ale zapomniała. Brakowało mu tylko k ilku  dni 
do ukończenia pracy.

Odwiedzała go narzeczona, ładna czarnowło­
sa dziewczyna, przesiadywała na łóżku w  m il­
czeniu. Oboje wiedzieli, że umrze. Siedzieli nic 
nie mówiąc i nawet na siebie nie patrząc. Dro­
ga miała wrażenie, że jej odejście przyjmował 
z ulgą. Nigdy o niej nie opowiadał. Nigdy nie 
wspomniał słowem o rodzicach ani o kolegach, 
ani o swojej pracy, w której m iał takie suk­
cesy. Zasadził w doniczce pestki cytryny i w y­
dawało się, że to jedyna rzecz, na której mu 
zależy: wzejdą czy nie. Kiedy z ziemi wysunął 
się kiełek, był tak szczęśliwy, jak gdyby wróciło 
mu zdrowie. Może założył się sam z sobą. Je­
śli wzejdą — wyzdrowieję, jeśli nie — umrę. 
Pacjenci często tak robili. Inżynier czekał te­
raz na pierwszy listek. Doniczka stała na noc­
nej szafce, nie spuszczał z niej oczu. Ordyna­
tor wprawdzie nie lub ił tego. ale tym razem 
nie powiedział słowa. Droga zamknęła mu po­
tem Dowieki. a kiedy sprzątaczka chciała do­
niczkę wyrzucić. zabrała ją do domu. Drzew­
ko cytrynowe miało już trzy listki.

W szpitalu zdarzały się dziwne historie, lu ­
dzie wraz z prywatną bielizną zdejmowali 
także pewność siebie i  dumę. Pod narkozą 
opowiadali przedziwne* rzeczy a w agoni5 wy­
krzykiwali imiona, których nic znał n ik t z 
krewnych,

Droga przeszła przez wszystkie oddziały, 
szpital wyrobił w niej pewien określony ro­
dzaj wielkoduszności czy też przytępionej 
wrażliwości. Już nie pakowała głowy pod po­
duszkę słysząc krzyczącego człowieka. I sa­
ma również nie krzyczała. Tylko nie potrafiła 
się uchronić przed własnym bólem i nie zna­
ła lekarstwa na wieczorny smutek.

Przystanęli przed starym domem ozdobio­
nym reliefem, który równie dobrze mógł wyo­
brażać Fortunę jak i  właściciela tej kamieni­
cy.

— Z kim  mieszkasz? — zapytał Andrzej.
— Mam kilka metrów kwadratowych tylko 

dla siebie.
Na końcu ulicy zahuczało auto, niby żywe, 

zmarznięte zwierzę.
— Naprawdę mogę pójść' na górę?
Przesunęła językiem po wargach, jakby

smakowała mgłę. Znów ogarnęło go uczucie 
niepewności, którego dotychczas nie znał, lecz 
stwierdził, że go to bawi. Wzięła go za rękę:

— Chodź.
Wspinali się po ciemnych schodach trzyma­

jąc się poręczy, dom czuć było starością. 
Szła pierwsza, a jemu serce podchodziło do 
gardła. Na górze, przed wysokimi drzwiami, 
zaczęła grzebać w torebce. Wyciągnął do niej 
ręce. wymknęła mu się, otworzyła drzwi 
i  zniknęła w ciemnym przedpokoju. Rzucił się 
za nią i  uderzył czołem o jakiś twardy przed­
miot.

— To szafa — usłyszał je j spokojny głos. —
Instalację elektryczną przeprowadzono tu ge­
nialnie, kontakt jest w drugim końcu przedpoko­
ju. - • • -

Potknęła, się o coś, nagle jednak rozbłysło 
światło i Andrzej ujrzał długi, wąski przedpo­
kój zastawiony staroświeckimi szafami i eta- 
A«rkami, zawieszony obrazami.

Z pokoju odezwał się kobiecy głos:
— To ty?
Wanda krzyknęła: ‘

S p o tkan ia

{Ciąg dalszy nastąpi). (5)

Wyrównać
proporcje

JEDEN z moich znajomych wró 
cii z zagranicy. I  skarży się: — 
wszędzie mnie teraz pytają ile 
na tym wyjeździe zarobiłem. Kie 
dy tłumaczę, że chciałem zapoz­
nać się z architekturą innego kra 
ju , bo przecież jestem architek­
tem, patrzą na mnie jak na waria 
ta. A gdy pokazuję jedyne tro­
feum z podróży — piękny album 
architektoniczny, uśmiechają się 
domyślnie: spryciarzu, nie nam 
oczy mydlić. Czy naprawdę, aby 
zasłużyć na szacunek współoby­
wateli trzeba popełnić przestęp­
stwo?

Paradoks? Przesada? Na pewna 
jedno i  drugie. Ale przecież jest 
w tym jakaś prawda. Gorzka f  
przykra, ale jest.

N IE  m a dziś w  Po lsce ez low ie - 
k a  (poza rzecz jasn a , za in tereso­
w a n y m i) , k tó ry  b y  się n ie  zdobya 
na  p o tę p ien ie  z łod z ie ja  m ie n ia  
społecznego. W o k ó ł przestępczości 
gospodarczej dz ia ła  ju ż  k lim a t»  
k tó ry  w  ja k im ś  s to p n iu  tę  prze­
stępczość p a ra liżu je . T o  on , w  
znaczn ie jszym  chyb a  s to p n iu  n iż  
rep re s ja  'ka rna w p ły n ą ł na z ja w i*  
sko , k tó re  od  k i lk u  la t  obse rw u je  
m y  z zadow olen iem  — na  spadek 
sp ra w  o zam achy na  społeczna 
m ien ie .

W o k ó ł przestępczości ska rb ów »* 
de w izow ej k l im a t je s t b ie gu no w o  
in n y  — k l im a t po b ła ż liw o śc i w o ­
k ó ł sp ra w  m a łych , b ra k u  zaś zr<j 
zum ien ia  w o k ó ł w ie łk ic h j

Pozwala to na działalność, W 
miarę swobodną, różnym ciem 
nym typom, zawodowym walucie 
rzom i przemytnikom. Łatwiej im  
wykorzystywać naiwnych z zagra 
nicznymi wizami w kieszeni. Jole 
wykazały ostatnie procesy dewiza 
we, o takich naiwnych nietrudno* 
Grzecznościowe przewożenie pa-, 
czek, pośredniczenie w podejrząe 
nych transakcjach, użyczanie mie 
szkań na spotkania i  adresów na 
skrzynki przesyłkowe — oto skwt 
ki naiwności, braku zrozumienia^ 
pobłażliwości, czasami nawet, 
choć rzadko, bez chęci zysku.

TEN klimat bierze się przedd 
wszystkim, z niezrozumienia i bra 
ku świadomości prawnej. Prze­
ciętny obywatel zdaje sobie spra 
wę ze szkodliwości przestępstwa 
gospodarczego. Szkodliwości prze 
stępstwa skarbowego czy dewizo­
wego nie dostrzega ktoś bardziej 
nawet wyrobiony, bo po prostu... 
nie uważa tego za przestępstwo. 
A jeśli nawet, to jaka to szkodli­
wość?

Tym czasem  przestępczość dew i­
zow a godz i w  p o lity k ę  de w izow ą 
państw a , godz i w  pa ństw o w y m o­
no po l v / dz iedz in ie  ha n d lu  zagra­
n icznego.

S tra ty  m a te ria lne ?  A b y  zdać 
sobie z n ic h  spraw ę w ys ta rc z y  
po rów na ć  różn icę  c z a rn o ryn ko - 
w y c h  k u rsó w  d o la ro w ych  na  za­
chodzie E u ro p y  i  u  nas.

D oprow adzen ie  ty c h  p ra w d  do  
św iadom ośc i o b yw a te li je s t po trze  
bą c h w ili.  W łaśn ie  dziś. gdy m no­
żą się procesy a fe rzys tó w  dew izo­
w y c h , gd y  np . w  W arszaw ie lic z ­
ba oska rżonych w  tego ty p u  spra­
w ach  w zros ła  w  ciągu osta tn iego 
ro k u  w ięce j n iż  d w u k ro tn ie , s tw o ­
rzen ie  a tm o s fe ry  p o tę p ien ia  w o­
k ó ł tego rod za ju  przestępstw  i  
przestępców  je s t n a jis to tn ie js z y m  
elem entem  w  w a lce  o ic h  u k ró ce -

Z zagadnieniem profilaktyki 
ściśle się wiąże zagadnienie poli­
tyki represyjnej.

Obowiązująca od lipca 19€0 r. 
ustawa karno-skarbowa nie grze­
szy surowością. Jako maksymalną 
karę przewiduje 3 lata aresztu, w 
przypadku zaś przestępstwa popeł 
nionego uj szczególnie obciążają­
cych okolicznościach — 5 lat aresz 
tu (poza grzywną we wszystkich 
przypadkach). A przecież nieraz 
chodzi o wywiezienie z kraju ty­
sięcy i  dziesiątków tysięcy dola­
rów.

T o m us i de zorien tow ać obyw a­
te la , m us i w p ły w a ć  na jeg o sto­
sunek do przestępczości dew izo­
w e j. B o w ie m  jakże  to? Za zagar­
n ię c ie  m ien ia  społecznego grożą 
surow e k a ry  w ięz ien ia , a za prze­
s tępstw o dew izow e, k tó re  p rzy ­
n io s ło  pa ńs tw u  znacznie w iększą 
szkodę, g ro z i t y lk o  areszt i  to  w  
w ym ia ra ch  bez p o rów na n ia  n iż ­
szych? W idoczn ie  d ia be ł n ie  ta k i 
s traszny ja k  go m a lu ją  p ro k u ra ­
to rzy .

Tc zachwiane proporcje chwie­
ją obywatelskie poczucie sprawie­
dliwości. nie budzą słusznego gnie 
wu, a obudziwszy go, zmiejiiają 
w słomiany ogień.

CZY nie czas więc te proporcje 
wyrównać?

BERNARD JACHIMOWICZ.


